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Z kraju

REPERKUSJE „12”

Baumgart zap-rze-

. Miasta pa 2.580 tys.

winny koordynować swęję działa­
nia :— postanowiono podczas VI 
Krajowego Forum Samorządu Za-, 
łóg. Forum domaga się noweliza­
cji ustaw prywatyzacyjnych.

41 Na lotnisku w Balicach pod

Zastosowanie w praktyce proto­
kołu nr 12 do porozumienia pla­
cowego spowodowało znaczne zróż­
nicowanie plac pomiędzy poszcze­
gólnymi zakładami KGHM. Efek­
tem lego faktu jest fala niezado­
wolenia, jaka wystąpiła ze szcze­
gólną siłą w firmach górniczych 
ZRG i ZBK. Górnicy z tych za­
kładów, pracujący w warunkach 
porównywalnych do swych kole­
gów zatrudnionych w kopalniach 
będą zarabiać o kilkaset tysięcy 
mniej.

W związku z tym Komisja Gór­
nicza „Solidarności” zwróciła się 
(6 bm.) do dyrektora generalnego 
KGHM o zwołanie w trybie pil­
nym roboczego spotkania w celu 
rozwiązania nabrzmiałej sytuacji. 
8 bm. takie spotkanie odbyło się. 
Wzięli w nim udział dyrektorzy, 
przewodniczący rad pracowniczych 
i liderzy central związkowych, re­
prezentujących zainteresowane za­
kłady.

W wyniku dyskusji zgodnie uz­
nano, że jedynym możliwym roz- .
wiązaniem tej sprawy jest reńego- .„i 42-61-48, to nowe, aktualne 
cjacja kontraktów, jakie kopalnie, numery tel. do Miejskiego Ośrodka 
podpisały z górniczymi zakładami Pomocy Społecznej. Przypompra- 
usługowymi. Oznacza to podwyż- my, że mieści się on obecnie przy 
sienie cen usług, a w rezultacie ul. Sklodowskiej-Curie 14 (obok 
nieco większe zyski pozwalające dworca PKS).

PRZECIW NOMINACJI
13 IX odbyło się cotygodniowe po- 

minuJąeynT0Tematem‘"bjlo powołanie 
-KrnlS Seredyszyna na. stanowr- 
sKo prokuratora wt>J?’0^kl -̂,kanU 
związku z. tą sprawą, na “1P? , „ przybyli przedstawiciele Ministerstwa 
Sprawiedliwości, poseł A. Glaplńskl, 
mecenas Tcws, członkowie Towarzy­
stwa Pamięci Ofiar Lubina oraz oso- 
bv represjonowane w latach 1981 ,
a: także prokurator K. Seredyszyn. Od-

* czytano stanowisko MKK, skierowa­
ne do ministra sprawiedliwości, wy­
rażające protest przeciw nominacji k. 
Seredyszyna na stanowisko prokura­
tora wojewódzkiego. Na poparcie tego 
stanowiska głos zabrali członkowi 
TOPL. oraz osoby represjonowane. Pa­
dały zarzuty dotyczące działalności 
prokuratorskiej K. Seredyszyna w la­
tach 80. Zebrani domagali się wyja­
śnienia trybu wyłonienia kandydatury 
K. Seredyszyna na stanowisko pro­
kuratora. Odpowiedział na to A. Gla- 
pińskl, szczegółowo przedstawiając 
przebieg wyłaniania kandydatury. Pa­
dały także głosy w obronić prokura­
tora. Wypowiedział się również sam , 
zainteresowany.

Po burzliwej dyskusji członkowie 
MKK podtrzymali swoje wcześniejsze 
stanowisko, pozostawiając zbadanie 
zasadności nominacji komisji z Mini­
sterstwa Sprawiedliwości.

Obrady prowadził przewodniczący 
MKK NSZZ „Solidarność” — Włady­
sław Grocki.

TELEFON 42-61-50
42-61-48, to nowe, aktualne

a _ w dniu dzisiejszym zde­
cydowałem. Poddaję pod społeczną 
akceptację moją gotowość kandy­
dowania w wyborach powszech­
nych na Urząd Prezydenta Rze­
czypospolitej Polskiej. Jest to dla 
mnie dopełnienie przysięgi. Złożo­
nej w Sierpniu 1980 roku — po­
wiedział Lech Wałęsa 17 września 
br.

© W całym kraju, w 51. -rocz­
nicę sowieckiej agresji na Polskę 
odprawiono msze święte.

© Prochy generała dywizji, Ta­
deusza Piskora— .legionisty, wr. 
1939 dowódcy Armii „Lublin.”, zo­
stały sprowadzone z Londynu do 
Warszawy.
• Po cofnięciu rekomendacji 

przez Prezydium RK NSZZRI ,,So­
lidarność” Piotr Baumgart zaprze­
stał działalności w Radzie Agencji. 
Rynku Rolnego „do chwili wyjaś­
nienia sprawy”.

@ Władysław Frasyniuk zapo­
wiedział rezygnację ze stanowiska 
przewodniczącego Regionu NSZZ 
„Solidarność” Dolnego Śląska.
• Zmarła Irena Eichlerówna — 

wielka artystka sceny polskiej.
• Ruch samo-r-ządowy., „Sieć® i 

. Unią Własności. Praęowmiezej,.. po-

Krakowem celnicy T.i
pró.bę przemytu ók 3
i. marihuany. Narkotyki 
z Frankfurtu młody Arab 
dent jednej z krakowskich
• Ustawa o opodatkowank^J i 

datkiem dochodowym S?*/ 
nych wejdzie w życie 0 rolt ?' 
(1992 r:) niż planowano.
• Ciągłe jeszcze trwa śletta Z 

w sprawie pożaru mieszkania id'’’' 
Jachowicza. Mimo wyznać™, i 
nagrody (74 miliony zł), naph^^Ail 
formac ji jest mizerny. ' <j-p
• Projekt ustawy o „nj^

płatnym zbyciu części akcji SnóftZci 
Akcyjnej „Stocznia Gdańska" ,toZ’/c 
suimkiem głosów 124:111 zonZi 
przez Sejm skierowany do odoo? p 
wiedniej komisji. . ’/r
• Strajk maszynistów ze-Zwiątd

ku Zawodowego Maszynistów PRpj . 
(13 bm.) miał - ograniczony zasitaZ 
Zatrzymano kilkadziesiąt pociągSis'’ ° 
pasażerskich, głównie w Śląskiej j-#"1 
Północnej DOKP. Strajkowali 
maszyniści kolei elektrycznej 
Trójmieście. .^łSf

© 12 bm. po południu, w cen.#11’ 
trurn Gdańska dwoma strzałanisi' 
zamordowano kasjerkę w kantw^P91 
wymiany walut.

© Jak podaje ,,Kurier Psłski?ć;ti 
prezydent Wrocławia zarabia 3.911; sę 
lys. tir jego zastępcy po 3.624 
a pozostali- członkowie Zaiządl^ 

. - _■ tei %. 250.tys.pielgrzymów
czyło -w VIII. ogókwpoteteiej pieł>c 
grzywice ludzi pracy na Jasną GK

Oddano de d ruk ii 17' wrześaitiśti 
1998. "ąw

, , ’ ’ ------- ™
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TYDZIEŃ
■na znaczniejsze podwyżki płac w , 
ZRG . i ZBK.

ZWIĄZKOWY 
BIULETYN KŁAMIE!

Redaktor naczelny 
Tygodnika „Polska Miedź”

W związku z zamieszczeniem na 
lamach pisma związkowego OPZZ 
pn. „Dziś i jutro” szkalujących 
mnie i nieprawdziwych informa­
cji oraz ich znacznym upowszech­
nieniem poza krąg czytelników 
tego pisma, zwracam się z uprzej­
mą prośbą o zamieszczenie w 
najbliższym numerze „Polskiej 
Miedzi” sprostowania, jakie skie­
rowałem do Przedstawicielstwa 
Miedziowego FZZG w Lubinie.

Z góry serdecznie dziękuję i 
pozdrawiam.

Andrzej Jerzy Glapińslu 
Poseł na Sejm RP

W związku z zamieszczeniem w 
Waszym piśmie „Dziś i jutro” nr 
7/7 z dn. 15. 08. 1990 r. artykułu 
pt. „Kontrola w jedną stronę”, do­
tyczącego m.in. sposobu uzyskania 
przeze ranie mieszkania, na pod­
stawie art. 31 ustawy i dnia 26 
stycznia 1984 r. ■— Prawo praso­
we (Dz.U. nr 5, poz. 24 wraz z 
późniejszymi zmianami), proszę o 
zamieszczenie w najbliższym nu­
merze ww. pisma sprostowania 
nieprawdziwych i obraźliwyeh wo­
bec mnie informacji.

Będąc od ponad 10. lat człon­
kiem Spółdzielni Mieszkaniowej

Zagłębia Miedziowego w Lubinie, 
uzyskałem w tejże spółdzielni 
przydział mieszkania o bardzo 
przeciętnym standardzie. W 1987 r. 
dokonałem zamiany mieszkania w 
normalnym trybie zamian mieszkań 
spółdzielczych, po kilkuletnim o- 
kiesie oczekiwania. W mieszkaniu 
tym mieszkam nadal, a jego 'stan­
dard jest, niestety, niższy ■ od 
przeciętnego, o czym mógłby się 
łatwo przekonać red. Jacek ‘Rol- 
ski przed napisaniem paszkwilu, 
gdyby wykazał choć Odrobinę 
dziennikarskiej dociekliwości i ^su­
mienności. W świetle powyższego 
nie było możliwe obdarowanie su z-cu - -w
mnie przez KGHM mieszkaniem zamieszczanych sprostowań^ 
o -podwyższonym standardzie w ANDRZEJ JERZY UlAPIMun 
1989 r. Poseł na Sejm nr

Redaktor Rolski stwierdza, śtót 
„przyczyn tego stanu rzeczy tra-a|R 
ba szukać... w polityce”. W pełnią, 
podzielam ten pogląd, gdyż prśMę.u 
oczernienia „posła z rannenMs® 
»Sołidarności«” apolityczną z Wką® 
pewnością nie jest. . X*

Proponuję redakcji bar<tae)ilł? 
wnikliwe i rzetelne sprawd^m‘!rili 
informacji przyjętych do 
cji, gdyż może to spowodować ri-j^ 
nalizowańie tego typu spraw j, 
sądzie. .

Wyrażam jednocześnie nadzieję,^ 
że redakcję stać na użycie, W 'i^ 
kiego słowa „przepraszamy , C“"i^ 
go nie zauważyłem w dotyenc ljó|

kilkaset KUWEJT A SPRAWA MIEDZI
od- *1
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Obserwatorzy 
dar ki już rok

ale la 
obszary

Wiauoiito powszechnie, że bloka­
da gospodarcza Iraku, do której 
przyłączyła się Polska, będzie ko­
sztować naszą gospodarkę . 
milionów dolarów. Stratę obiecała 
wprawdzie pokryć EWG, 
refundacja obejmie tylko 
utraconej bezpośredniej wymiany 
gospodarczej między Polską, Ku­
wejtem i Irakiem. Tymczasem pol­
skie koszty blokady gospodarczej 
obu tych państw mogą powstać w 
innych obszarach gospodarki, m. 
in.’ na rynku miedzi. Utraconych 
tu zysków nikt nam nie pokryje.

I3yć może jest to prognoza zbyt 
pesymistyczna i w praktyce kło­
poty nie wystąpią. Historia prze­
strzega jednak przed zbytnim op­
tymizmem i lekceważeniem kon­
fliktu na Bliskim Wschodzie. Trze­
ba pamiętać, że w połowie lat 70. Londipisłta Gieidd MetaJi na »a- 

iże nie reaguje na- Łbskowschodni

i rui początku 80., kiedy wystąpiły 
dwa szoki naftowe, kraje zachod­
nie ogarnęła głęboka recesja. Naj- 
dotkliwej odczuły ją branże surow­
cowe i rynek metali. Załamał się 
bowiem nie tylko bieżący popyt, 
lecz nasiliły się także procesy mi­
nimalizacji zużycia surowców i 
poszukiwania substytutów. Dodat-

zwolił nabrać przeświadczenia, że 
znów warto inwestować. Tak było 
w latach 1987—88, kiedy w dzie­
dzinie cen padały rekordy. Nakrę­
cało to światową koniunkturę in­
westycyjną. Jej rezultaty będą wi­
doczne w' pierwszych latach 90.

zachodniej gospo- 
temu zauważyli

kowo wystąpił element rosnącej 
podaży wskutek wchodzenia do 
produkcji nowych inwestycji, wy­
wołanych przedkryzysową koniun­
kturalną hossą.

Synteza tych zjawisk spowodo­
wała załamanie konsumpcji, nad­
mierne zapasy wywołały tak głę­
boki spadek cen, iż niektóre ko­
palnie i huty miisiaty zawiesić 
działalność. Musialo minąć kilka 
lat zanim sytuacja wróciła do nor­
my, czyli takiego poziomu zapa­
sów i cen, który producentom po-

pierwsze symptomy jej przegrza­
nia i spadku popytu na metale. 
Jego' dynamika maleje, lecz wciąż 
utrzymują się wysokie ceny. 'Wy­
nikają one jednak z kłopotów 
niektórych wielkich producentów 
Kryzys w Zatoce Perskiej i pod­
wyżka cen ropy może jednak wpły­
nąć na zachwianie tej delikatnej 
równowagi i wywołać skutki po­
dobne do tych z lat 76 i 80 -

-e .4, «-.i. wreemw.

Redaeuj. KSUÓI. Bruk, rr„ow. zuklad, Gr.f|CI„. asw . Rllctr Wrocław, •' *' T* ,
rrenumerata: Placówki HSW „Fraaa-K«|»łk. Kaląika-Rucn .w ,.aakcł* ***■
ta, aatlneca rokit takie prawo do ,krXtAw ~h 1H°c»lowe, Materiałów itlt trotówlonyck rt

zan. 1998/17,

———"
kryzys i ceny metali.liW™*/)’*>ł 
mocno, a ich- okresewe 
wynikają z innych czyr^^^f. 
dażowo-popytowych. Wsr d&ńe 
dowych graczy panują k
spekulacyjne nastroje, al b
na nie uspokajająco a 
OPEC, iż kartel no^0U^DS U cea- ’ 
puści do nadmiernego wz
On też wyszedł ze s<r“ “ ,<,100^ 
przednich kryzysów wy k 
drogą ropą. ’

Jak bliskowschodni ^®n^rorie ’> 
bije się na rynku m'^Z0 jed^ ii 
trudno przewidzieć. 1r A j po; J 
wykluczyć spadek no' jest ; 
pytu na ten metal. P°! J
wielkim producentem, eUfOpek , 
wa ważną rotę n0.^ .„ndek ‘ 
skim. Nawet niewtelkt -k" ^0 , 
pytu na miedź i ol» - rj 1 
kilkadziesiąt j r
wyraźnie na ieL ’ j
KGHM. Miejmy na^e^ 
tak nie stanie, ale 
gotowani na najgmrsz ■

OPINIE

ISSN
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Polak za granicą zachowuje

ia,

l

J.

• JAN DOŃSKI(cdn>
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po angielsku i przyznają 
obywatelstwa tylko kiedy 

a więc np. w hotelowej re- 
Kiedyś Polak brzmiało du-

Ku

Łatwo 
muszą

Ciekawe kiedy związek przesu­
nie podbijać bębenek żądań plano­
wych. Wypłacić można każdą »wmę 
tylko, że kiedyś obudzimy się bez 
pieniędzy w zbankrutowanym za­
kładzie i U «n-owtt my będziemy 
wian i...

W

's 3

M

: pj
wie

*A. Nikt nikogo nie zmuszał do 
ppswua Przyznam, że przeglą-

l słusznie, bo któż przy zdrowych 
zmysłach wpuści do domu, małpę, 
żeby się huśtała na żyrandolu i 
nafajdała do fortepianu. Już słyszę 
glosy świętego oburzenia, że po­
równuję Polaka do małpy, że to 
skandal, że trzeba mnie powiesić, 
pozbawić obywatelstwa, a już z 
pewnością wywalić z roboty. Bo 
śmiem szargać polskość. 1 mam za 
nic godność Polaka.

W

ko jest w porządku. Gorzej, gdy 
takie niecywilizowane. cztzko- 

do 
To 
jak

Polak za granicą zachowuje się 
jak małpa wypuszczona z zoologu. 
Robi akurat to, czego sobie gospo­
darze nie życzą. A polem się jesz­
cze dziwi, że go ,nie lubią i mają 
za ostatniego warchoła i łachudrę. 
Potrafi się też dąsać i bełkotać o 
urażonej narodowej dumie. I o ła­
maniu praw człowieka. No bo jak­
że to, on. Europejczyk, nie gorszy 
od Niemca, Francuza, Włocha czy 
Austriaka, a podróżować nie może, 
bo na kolejnych granicach wyra­
stają wizowe bariery! Woła więc: 
— To skandal! Ja chcę do Euro­
py, a bez zcizy nie puszczają!

Bardzo przepraszam, ale ilekroć 
jestem za granicą, a zwłaszcza w 
cywilizowanej części Starego Kon­
tynentu, tylekroć czmycham na 
dźwięk polskiej mowy, mówię wy­
łącznie 
się do 
muszę, 
cepcji.
mnie. Teraz wstyd się przyznać do 
polskości. Bo różna hołota, zale­
wająca Europę, a legitymująca się 
polskimi paszportami, utrwaliła w» 
Europejczykach przekonanie, że 
przybysz znad Wisły to cham i 
prostak, brutalny, głupi i prymi­
tywny.

Jeśli Polak ma brzmieć dumni?, 
jeśli *«■  granicą mamy być trak­
towani (czy może raczej chcemy) 
jak normalni ludzie, to nie dawaj- 
my powodów, by sądzono, że jest 
inaczej. Oczywiście nie każdy Po­
lak za granicą to cham wyzbyty 
elementarnych zasad kultury i 
takt tu Tacy stanowią mniejszość. 
Ale nie ona decyduje o generalnej 
opinii. A więc przestańmy robić za 
małpy i dopiero wtedy gardłujmy 
o urażonej godności. Jeśli będą 
powody...

Łfcł» ś»*»y' cl> działań inicjały w-
■ wniosków wd kałem za-

r tulenków yrczydim,,
Pracowni-

<**  sioro-zowrcc R‘cy<to. »<? zgłoszonego
W* 1* 2 sierpni*  na wy. Zwi,Ł7pi

•*kw „Solidarności1’ poparło 
•« wotum.
,®wwiątego sierpnia ogłasza pu- 

I - ■. -JI, unrtuiv VV O w sjpera- 
'wotum Związek Zawodowy 
,’,'ł‘nifców Dozoru i Nadzoru 
?™wiego. Zarząd związku nie 

.,e Przyjętego stylu pracy 
■ “J Rady. Uważa, że w ciele 

^Powstały grupy członków dą- 
k, ’ dominowania całej Rady. 
. . uje utajniony tryb pracy

E? ,la*leży  przez to rozu- 
y.- aiezajM-aszaaiie przedslawi- 

knązfców zawodowych na 
u Posiedzenia, niezawiadamia- 
*«■»'"Cwanych posiedzeniach 
ijdnyeh” członków Rady, 
iii?isi!e zamkniętych posie­
kaj ® dopuszczając do uczest- 
Wch ni0!1 ni«wySodnych osób 

*i tej’/ PP^oprawnymi człooka- 
kolejny Mr-zn.it to 

ięprzygotowainych i 
' 'decy^ji krzywdzących 

-Pracowników, z czego 
A sie , rde jednokrotnie mu-
r r«» Stwierdzono

Wki ■ nieporozumie- 
JJhiy donicami Rady ąpowo- 
rS4S'ena<;i« z pracy pnze- 

{ calaeo prezydiom 
„ ljRkio B-na P^-ątfcu kadenc ji.

,ę domyślić, że pod' ta-

'cŁaa łdotyło przeszło tysiąc pracow- 
«ch. itta, ponad połowa za trud 
■ISSII jd v kopalni „Si roszowiee”. — 
ja IF Iprosa; uwzględnić — mówi prze-

I***f*r» ia“*c zorganizować 
IJ^o6d*mość ”. Mi*u  
f, pieniądaaeli, to oiąg>lo 
?K<^. mógł przyszedł 
Ićrf posłuchać. O picnią- 

Iławie*"*® ’ killia ~4,a"> a 
tłC*  się •a’Uk Starą 

I i wre. prr-l^y**  **<*•  adrc-
I l^ijyku bramowego- 
[i/’  nego dnia pojawiły się*
II o1’6 ,óźa’e na«t6wJęi — 
<L(P ^[ifców dołowych pry-ystę- 
|sPjo protestu”, „wotum

dł» Ra<iy p,ra<xxwni<:''rej".
Kuf11 .' chaos- budzie pytali d>Ia- 
Ił^lwiąaSk stoi z boku, nie re- 
1^’, przygotowaliśmy porząd-ne 
l^-„ jby kaidy wied-dał pod 
.IJf 'Jtada swój podpis — mó- 
'pLiąrkowcy- 
il^ samego dn.ia zebrało się 
I *S«m  związku i z upoważnie- 
|Ć„a<łu pódfeto uchwałę nu- 
Ir r- NSZZ Pracowników ZG 
I* 1 -źowice’' doiałając w initcre- 
l.^jdadu pracy w zwią-zicu z 

gwaranci należytego go- 
■Sd>wanisi efektami pracy. 
Iwiefió 2 oczekiwaniami aatrud- 

pracowników wyrażają-
Iłsk potrze*̂  zabezpieczenia 

górnika poziomu j>łacy i 
ll^ytojetr Stawia Radzie Plracow- 
Tm ZG „Sieroszewice" wotum 
Ićfajjci. Zwracamy się' o popar- 

całej' załogi". W uzasadnie- 
ywahnn zapisano: do dzisiejsze- 
.(jnia Rada Pracownicza nie

Sśh imi wniosków pod kątem za- 
pieczenia godziwej płacy dla 
pjownków ZG „Sieroszewice", 
irfikly, rozgrywki w składzie 
BBiej Rady Pracowniczej świadczą 
ulej pracy ,^reprezentantów za- 
tp* r zajęcie się przede wszystkim 
isńemyśłanyani roszadami ka- 

z (i twymi doprowadza do deeorga- 
I _•«,:; ntwIitHr/kit ; sEnaS v ł4»d'.r» v** ta* —j . n

wtó) Mi wynikających, 
idiaiit łwiąakowcy odżegnują, się od 
ubłfta- famia podpisów na Holach. Ro- 

ii l> »po«tanicanie sami jpinacow- 
«ty, bo łodzie mają dość niepew­
na, ciężkiej atmosfery, która się 
ocpoezęła po odwołaniu dyrelkto- 
i iiaozełaiego Zbigniewa Szabli. 
• ciągu czterech dni swoje podpi-

_ racow- 
połowa zatrudnśo-

yilF*  L"ta,łw^„ sieiyjttua ogi 
riue swoje Slariov.-i.sko 

ie 
u

BOŻENA KOŃCZAL
■tematem są dziś pieniii-d-ze. Górnicy 
bez przerwy porównują ile dostali 
w ,,Rudneju? ile w „Polkowicacłf*  
c^y Łubmie Mamy pretensje do 
związku, że wprowadzi! ludzi w' 
błąd, rue wyjaśniając kto decyduje 
o pieniądzach. Rada Pracownicza 
opiniuje sprawy placowe, a decyzje 
podejmują związki zawodowe- w 
porozumieniu z dy<rekcją.
jest stawiać żądania, ale ____ ,t
jeszcze być środki na ich realiza­
cję. Związlkowcy dobrze wiedzą 
dlaczego zamiast wypłacić pienią­
dze w formie nagrody zdecydowa­
liśmy się podwyższyć o 20 proc, 
premie. Gdy to uzgodniapo nie 
winosidi spji'zeciwu. Zarzuca się 
namx że nie podjęliśmy działań, a- 
by zapewnić pracownikom godziwą 
płacę. A tu przecież u nas, w na­
szej kopalni na ówdzie j zaawanso­
wane są działania przy wartościo­
wań hi pracy.

Podobno następu je . dezorganiza­
cja produkcji? Jak ło pogodzić z 
prawdą, że nastza kopalnia nigdy 
nie sla-Ia ekonomicznie lak dobrze 
jak teraz?1. Gdy w innych zakła­
dach KG HM maleje wydajność, u 
nas — przeciwnie. Roszady kadro­
we — jak to rozumieć? Naszym o- 
bowiąakiom jest zta-bwiesrdzaaie dy­
rektorów, technicznego i ekono­
micznego. Myślę, że sprawa przy­
jęcia nowego schematu organijza- 
cy jnegó sUdan-iła dozór do poparcia 
związku branżowego. Może rów­
nież fakt, że w tej chwili te dwa 
związki nie mają w Radzie swoich 
przedstawicieli. Obalenie Rady to 
szansa wprowadzenia, .być może, 
swoicłi . członków. Atak na Radę 
Pracowniczą jest wyraźnym ata­
kiem na „Solidarność”. Zajadłość 
w walce z nanii można tłumaczyć 
jaszcze faktem, że przez naszą 
działalność różnym panom i pa­
niom urwały się różne prof/iy. Nn 
bo jak załatwiano prywatne intere­
sy mamy dowody. Bo czy między 
pracą w związku a wynalazczością, 
mogą istnieć jakieś powiązania? 
Bzdurny jest też zarzut, że nie za­
praszaliśmy związkowców na na­
sze posiedzenia. I .jSolid-aamość’' i 
dwa pozostałe związki zawiada­
mialiśmy w len sam -sposób.

kinu sf'«'mulo.WaAv'->jv>-
tylko uzaiawię zaeadtŁ^OIe być
------ ł otm., afci wotumwy. Zwiąlefc*

gwarantuje nodŁ. ' d Rady
w i«uenid\JI±J'"°':a'nia1
fciłatyezny. ’ W S1’osul) demo-

Już nastęj>neg0 d.rua i:
tego sierpnia awiazek k dŁ1^sui-
wyslępuje do Rady4^ bra«'">wy

kład dodatkowymi kosztami
ponujemy, aby cala Rada' ma.iaca

w^glądŁie ilość podpisów popie.
rających wniosek, -sama ogłosiła
koniec swojej kadencji
jąc z petaionej funkcji”.

Rada Pracownicza nie przyjęła
propozycji przedstawionej we 
wniosku. Na rezygnację zdećydo-

PRZEPYCHANKA

utn^S.lanW<>"c w w°tum mc- 
o ? V'
że^udzie 10 nor™a1^.

dz' wSif S'ęWi^ br^wy.yTreu£;

Pisów.. Kol.poAoCwaZnie.m’ii^1^^:

sLrawa zS£La'tó- dUŻy
ćspiawa zaczęła się od nieprawdzi­wego zarzutu. PowiedziLo lu­
dziom ze to Rada jest winna, że 
me otrzymał, nagrody. Chyba nie 
muszę wyjaśniać jak drażliwym

Czi/ ktoś lopuściłbu do
lołasneao mieszkania:' No uionu- 
wołałby znacznie bardzie) zrówno­
ważone emocjonalnie zwierzę. Ta­
fcie. które się zaprzyjaźni nie czy­
niąc szkód w inwentarzu. Nie roz- 
óije telewizora i nie jjożrc kanar­
ka. nie wspominając o siusianiu 
na perski dywan i podbieraniu je­
dzenia z talerzy domowników.

Przeto trudno się dziwić, że 
ludzie i małpy oddzieleni sę kra­
tami ogrodów zoologicznych. Moż­
na się sobie przyglądać do woli 
krzywdy wzajem nie czyniąc. .Mat- 
pa sobie, człowiek sobie i wszysl- 
P'‘ "■'"l - 
takie „ _________
kształtne zwierzę dostanie się 
normalnego, ludzkiego świata, 
jest dopiero cyrk! Zupełnie 
Polak za granicą.

i •~że część ludzi była na urlo- 
.

w >P0' adziwiłem się jak dużo

wał się tylko jeden, jej członek, 
wywódizący się ze związku zawodo- 
wegopracowmikbtc kopalni.

„WslpoJipraca z' obecną Radą nie 
układała się właściwie nigdy, zbyt 
dobrze — mówi przewodniczący 
NSZZ Pracowników ZG „Sieroszo- 
wice” Henryk Pawlak. — Na po­
siedzenia Rady byliśmy zastraszani 
atbo w ostatniej chwili, albo też 
wcale. Przy podejmowaniu róż­
nych decyzji pomijano nas. Plan 
technieano-eikoiioimiczny zakładu 
przyjęto bez zwracania się o opinię 

. . ■ naszego związłku. Przykłady nie-
tócji produkcji i strat z tego ty- konsekwentnego, niekompetentne­

go działania Rady można mnożyć. 
Jeśli kogoś publicznie się oskarża 
jak np. szefa-inwestycji, a później 
okazuje się, że zamzuty się nie 
potwierdziły, to należałoby po­
krzywdzonego również publicznie 
przeprosić Rada powinna repre­
zentować tłReresy załogi, a nie 
związku zawodowego, a teraz Ra­
da działa pod dyktando Solidar­
ności”. Czy może być inaczej, gdy 
z 17 członków aż 14 wywodziło się 
i „Solidarności”? Nie. cłieemy mieć 
Rady zwiąakowej, która dezorga­
nizuje działanie zakładu. Na jed­
nym posiedzeniu odrzuca się zgło­
szoną przez dyrektora naczelnego 
kandydaturę na stanowisko dyrek­
tora technicznego, a na następnym 
przyjmuje ją bez zastrzeżeń... Rok­
rocznie osoby, które pracowały 
przy organizacji imprez z okazji 
Dnia Dziecka otrzymywały nagro­
dy, w tym roku uznano, że jest to 
„nieczysta” sprawa. Współpracę z 
naszym związkiem zastąpiono 
przepychanką, opłu-waniem. Nasze 
wyjaśnienia pozośitały lx?z ecłui. 
Można lekceważyć Pawlaka czy 
Toborka, ale nie związek! Komisja 
Zakładowa NSZZ „Solidarność”, 
która włączyła się do akcji jwze- 
ciw naszemu związkowi zarzuca 
nam, że działamy, jak koniUMŚci. 
Przewodniczący Rady Pracowni­
czej sugeruje, że my i związek doj 
zoru popełniliśmy zamacii na rząd 
Tadeusza. Mazowieckiego, że' je­
steśmy starą nomenklaturą. Roz­
grywki personalne doszły do lego, 
że Rada grzebie 1«> listach płac i 
■teczkach personalnych aktywu 
związku. Czy nie przypomina to 
starych metod działania? Konflikt 
ciągnie się już od półtora miesiąca 
i coraz bardziej dzieli załogę. Czy 
o to miało chodzić? Zastanawiam 
się dlaczego Rada tak długo awie- 
kala z uruchomieniem komisji ■wy­
borczej”.

Przewodniczący Rady Pracowni­
czej Bogdan Kuc uważa, że zaczu-

Jl
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jednego bidiona złotych, którą 
garnie budżet państwa w formie 
,4>opiwfl«i”. Zakłady oczywiście na 
to stać, ale obiektywnie biorąc jest 
to postępowanie nieracjonalne. Nie 
tylko dlatego że przedsiębiorstwo 
straci na rzecz budżetu ogromną 
sumę, którą można by z pożytkiem 
dla nas wszystkich wykorzystać. 
Drugą stroną medalu będą rozlicz­
ne reperkusje, wynikające z tego 
faktu.

Zanim o nich powiem, cheiał- 
bym zwrócić uwagę na fakt, któ­
rego się -nie dostrzega, plbo wi­
dzieć po prostu nie chce. Otóż na­
leży wiedzieć, że z ogólnej podwyż­
ki plac, która w sikali-przedsiębior­
stwa wyniesie od 150 do 200 nild 
złotych, do kieszeni indywidualne­
go pracownika. trafi tylko co k-tó- 

Afematy
styczny wzrost opłaą
cłn-ony środowiska J^- ■ ulu » 
wszystko zsumuje <_ L-. S«1 <„ 
kazać, że zysk
może wynieść dwa bUten/”1, 
a nawet mniej. To wszw^’* 
założeniu,

w warunkach pracy
I / ... i w

samego przedsięlbior-
_ ci ,,gorsi” górnicy po­

jąć już zupełnie nie pótrafią.
S Trudno im się dziwić. Jednak 

trudno pominąć milczeniem fałd, 
że w tym roku wprowadzono w 
KGHM system ekonomiczno-finan­
sowy decentralizujący politykę 
placową. Każdy zakład ma wolną 
rękę w kreowaniu wynagrodzeń^ 
czyli może płacić tyle, ile może’ 
Czyżby był to system błędny w 
założeniu?

"7 System wziął się z chóralnego • 
żąoan.ia wszystkich zakładów aby 
o poziomie plac decydowano na 
dole, zgodnie ze*swą wodą i kon-

----- żądanie 
w poprzednim 
systemie, aby 

było komuś za-
,j po­

płacę zależały

o a pytanie, jaika 
tywa finansowa 
Czylj. podejść do 
darsku.

Otóż trzeba 
wprost, że sytuacja, 
becnie już się .nie powtórzy. Nawet 
jeśli przyjąć, że notowania na 
miedź utrzymają się na tegorocz­
nym poziomie, to zysk w warun­
kach porównywanych nigdy już 
me będzie tak wysoki. Z kilku po­
wodowy, o których' wspomniałem 
wcześniej. Zróbmy jednak krótki 
bilans. Zmieni się koszyk kosztów 

j Y?r.ost cen zaopatrzenio­
wych dojdzie podatek złożowy (1 
Wn złotych), wejdzie podatek od 

ó<x,anei- Zastąpi on 
podatek _ obrotowy, którego do tej 
pory n.ie płaciliśmy od miedzi 

■i sreba-p. Do tego trzeba dodać dra­

duikcyjne. Mówi się od lał, że upra­
wiamy eksport. prymitywny, z® 
trzeba sprzedawać produkty o wy­
sokim stopniu przetworzeni"- £ 

-prawda, ale w rozwój przetwór­
stwa trzeba zainwestować. Moaia. 
oczywiście na ten cel zadąd®"

■ kredyt, chociaż dobnie jest P0?? 
dać środki własne. A -tych n* 
dzie, bo zostaną, po prostu . . - 
mowaiie w sposób nieracjon • ■ 
Wydaje się, że byłoby lep.^ 
dać je na budowę zakładu 
czy wytwórnię kabli telęk 
kmcyjóyeh. Takie 
oprócz dużych zysków stwor . 
nowe miejsca prądy. n,ei 
potrzebne w konieiww ,v61- 
bezrobocia. I w kontekście P" o. 
lości przemysłu miedzioweg

« Nic jest te zbyt 
na refleksja. Chyba 
ze mną, że w drodczc d° 
mej Europy popadamy gwS4ea»» 
(kiksy i sprsoeeanoscj. 
ełieemy kapitalizmu, .jasac** * 
jego funkcjonowania, z'k(j,y, li41"' 
krajach na zachód od ^c«e>f 
dzo się nam podobają, j n>e" 
do teko dojść peere o" 
tedami. ^wjad. 1

— Podzielam ten c wl|,5'ie 
chcialbym go uzu?"%ó z 
spostrzeżenie, W'nlk.‘w‘,wiążk> 11 
tyki, ją rozumiem, jn£
wodowe, ze swej , #jjid:y*
charakter orgąm2acJ',. ,vLste i A., 
CY.iuyeh. To jest .<*»A 
>st na całym świecw. ^1
nak że w pragmaWw

. dr- *’ (Dcfceiwzeme m-

phwmcych. Trudno dziwić .się te­
mu zjawisku. Każdy pracownik 
KGHM widzi sprawę bardzo pro- 
w!c: S-koro firma się <>bh>wiła, to 
ja też chcialbym to odczuć we 
whissnym portfelu. Ceny rosną, 
spada poziom plac realnych, a więc 
skoro są pieniądze, to warto po­
walczyć o podwyżki...

Nic jest to zresztą trend nowy. 
W KGHM, Uk jak 
racka się na zarobki.

— Nie wiem czy 
‘kanie uzasadnione. 
KGHM zarabia się lepiej niż gdzie 
.iaidziej. Jeśli spojrzymy na zarobki 
w przemyśle wydobywczym — dla 
jasności bez przemysłu miedzio­
wego — to 'A' pierwszym półrpćou 
brednia płaca, bez zysku, wynio­
sła 1,163 min złotych, p w przemy­
śle przetwórczym 716 tys. Nato­
miast w kopalniach miedzi 1.2 
min, a w hitf.ach 1,05 min. Jeśli do­
łożymy do tego zysk, to w kopal­
niach miedzi place wyniosą o 600 
tys. więcej, podczas gdy w kraju 
tyliko o sto tysięcy.

Według GUS ceny w okresie od 
Lutego do lipca br. wrosły o 45,1 
proc., natomiast wzrost wynagro- 
dszenia w KGHM w tym samym 
czasie od 70 do 150 proc, łącznie z 
zyskiem. Pokrywał więc wzrost 
kosztów utrzymania. Bez zysku 
kształtowało się to już różnie w 
różnych zakładach, bo od 7 do 70 
proc. Ale ogólnie biorąe pła-; 
cc W KGHM 'układają się dość'kó- 
rzystóie na tle kra ju.

Trudno kwestionować dane 
etatystjuczne. Ale każdy patrzy na 
^yrwwę swoich &tarobków w spo­
sób bardzo indywidualny i ocenia 
je praez pryzmat możliwości firmy, 
w której pracuje. Tegoroczny zysk 
KGHM — w oczach pracowników 
koncernu i reprezentujących ich 
Central związkowych — dajc duże 
możliwości w dziedzinie kreowa­
nia wynagrodzeń. Stąd wziął się 
bardzo silny nacisk na wprowadac- 
wie Protokołu nr 12 do porozumie­
nia płacowego.

— Naturalnie. - Trzeba jednak 
dodać, że „dwunastka” była rodza­
jem hasła wywoławczego, bo w 
dsiocie cała sprawa sprowadza się 
do podwyżek płac realizowanych 
W pewien określony sposób, jaki 
ów protokół nairzuca. Myślę, że 
szczegóły techniczne nie są tu naj­
ważniejsze. Najistotniejsze jest to, 
co z owych podwyżek może wyni­
knąć w dalszej perspektywie.

Trzeba pamiętać, że system wy­
nagradzania opiera się u nas o za­
sadę, że każdy wzrost plac ponad 
wyznaczony normatyw jest opo­
datkowany. Przekroczenie pułapu 
do pięciu procent wiąże się z dość 
ograniczonymi represjami podat­
kowymi. chociaż nie są one takie 
małe. Ale kiedy pójdzie się wyżej, 
haracz podatkowy gwałtownie ro­
śnie. Przy pięciu procentach płaci 
się pięć złotych podatku za każdą 
złotówkę podwyżki. Nic zresztą 
dziwnego. Jest to po prostu poda­
tek zaporowy, mający wymusić 
racjonalność myślenia w polityce 
płacowej. Można dyskutować czy 
jest on słuszny, czy -też nie, ale z 
jego funkcjonowaniem liczyć się 
trzeba.

Właśnie. Tymc«aseim słyszy 
się. że zakłady ciągu tccłiuologira- 
nego. zwłaszcza kopalnie, mając 
bardzo wysokie zyski, zamierrzają 
dać duże poihryżki, wchedrząc w 
bardzo wysoki „popiwek”. Tu 
prawda, że je na to stać, ale rodizi 
wię tu pytanie: czy i na ile jest to 
połiityka racjonalna?

— Dobrze powiedziane. Obciął­
bym jednak dodać, że nie tylko się 
o tym słyszy, ale robi w praktyce. 
Praktycznie wszystkie dobrze pro­
sperujące zakłady wchodzą w po­
datek wyższy niż tpróg pięciopro­
centowy. Rachunek symulacyjny 
wykazuje jednoznacznie, że w ska­
li przedsiębiorstwa żostąnie to o- 
kupione sumą od 750 miliardów’ do 
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. raś złotówka. • Przy tym poziomie mu przeciwdziałać. Dyrektor ge- 
... płac prawie każdy pracownik cią- '■ nerahiy zaproponował metodę e<ko- 

: g-u'; technologicznego osiągnie pu- • no-miczną hamowańią nieracjonal- 
łap;: zarobków objęty indy wid ua-1- .
nym podatkiem wyrównawczym. A 
więc będzie musial i-on opłacić się 
budżetowi. I- to trzeba wziąć pod 
uwagę w ogólnym bilansie całej 
operacji podwyżkowej.

A tęraz meritum, sprawy. Po 
pierwsze •— na sprawę racjonal­
ności tego toku postępowania trze­
ba spojrzeć przez pryzmat per­
spektyw obowiązywania w przysz­
łości obecnych przepisów regulu­
jących politykę kreowania wyna­
grodzeń. Mamy końcówkę roku. 
Jeśid,.teraz osiągnie się wysoki pu­
łap plac, a zasady się nie zmienią 
(■wicepremier Balcerowicz nie za­
powiada wycofania się z- nich) 
to zakłady już w styczniu wpadiną 
w wysokie „popiwkowe” opodatko­
wanie. A więc już teraz decydują 
o zjedzeniu przyszłorocznych nad­
wyżek finansowych, o -których 
jeszcze nie wiadomo, jakie będą i 
czy w ogóle będą.

Po drugie — taka polityka pla- 
- cowa prowadzi do dużego rozwar- 
. siwienia wynagrodzeń w przedsię­
biorstwie. W zakładach ciągu tech­
nologicznego zarobki będą bardzo, 
wysokie, a w innych niskie. Ewi­
dentnym przykładem — co zostało 
już bardzo ostro wyartykułowane 
— są wyraźne różnice w placach 
górników: zatrudnionych w zakła­
dach wydobywczych i firmach u- 
sługowych ZRG i ZBK. Rodzi to 
bunt społeczny, bo te różnice ma- 

■ ją ;miejsce -
wzajemnie , porównyy/alnych i 
łonie tego 
siwa, czego

nego wzrostu płac.. Polegała ona na 
tym, że te. zakłady, które poszłyby / 

• z płacami ponad poziom racjonal­
nie uzasadniony płaciłyby rodzaj 
zaporowego ■ podatku na sce<nt4’ali- 
zowany fundusz przedsiębiorstwa. 
W ten sposób uniknęłoby się roz­
warstwienia plac — takiego jak o- 
beenie — a zgromadzone pienią-.. 
dze, zamiast do budżetu państwa, 
przeznaczyłoby się -na cele wspól­
ne KGHM, a więc zgodnie z woilą 
wszystkich ■ i w naszym, bezpośred­
nim interesie.

Niestety, ta -propozycja została 
zgodnie oprotestowana przez cen­
trale związkowe i kierownictwa 
zakładów pracy. Co dziwniejsze

- także i te, w których interesie, le­
żało przeprowadzenie tego zamia­
ru. I które • dziś .narzekają, że nie 
mają pieniędzy na wprowadzenie

- „dwunastki”.
9 Promotorzy akcji szybkiego 

wprowadzenia „dwunastki” posłu­
gują vię argumentem, że tegorocz­
ny zysk jest wr całości nie do skon­
sumowania. Że po pokryciu 
wszystkich potrzeb i tak zostajc 
bilion złotych, z którym nie ma co 
począć. I, ich zdaniem, lepiej, prze­
znaczyć go na „pożarcie” budżeto­
wi, niżli np. trzymać na koncie w 

-banku, żeby go jadła inflacją. Ą 
tak przynajmniej ludzie dostaną 
podwyżki, a jakim kosztem, to już 
nic jest takie krtotne. Można go 
przecież ponieść.

— Można przyjąć taki skrajny 
pogląd, że skoro są pieniądze; to 
trzeba-je szybko wydać, wszystko 
jedno -na co, byile ich -nie jadła in­
flacja. Trzeba się jednak zastano- 
^iĆ„n.^ ?rzJ’szłością. Odipowied-zieć 

jawi się perspek- 
na rok 1991 i 92? 
sprawy po gospo-

Gdyby cena spadu np do „ 
mu 2200 USD, to zvX ,"J°- 
o da-l.szy bilion złotych I ?7a3a8'y 
natom byłoby bardzo' 
me występuję w ro)i Kasan2T 
;po pi-ostu buduję prognozy M,?a 
więc brać pod uwagę ; dnL. 
«odę; i zlą. Zlą nawet w piar^

dycją ekonomiczno. Samo ż 
było słuszne, bo 
scentralizowanym 
komuś dać, trzeba 
brać. 1 wszystko bylofoy^^w 
rządku, gdyby 
wpo-ost 1 wyłącznie od faktycznej 
efektywności pracy. AOe tak nie 
jest. Bo wysokie zysk.; wygenero-

. tegoroeżną nadwyżkę, którą nale- 
żałoby na tell cel odłożyć. Tak jak 
w domu cdiklada się na nową pra'" 
kę, czy telewizor. - Bt,

Do;ugi -lemai,, te iffweslycje pro- ti;

winne w zakładach ciągu podsta­
wowego mają cha-rp-kteir wyłącznic 
koniunkturalny. Już o tym mówi­
łem. I dli tego doszło do sytuacji 
paradoksalnej, że zakłady ciągu 
technologicznego, tylko poprzez ■ 
swoją pozycję w strukturze przed- 
siębiorrtwa, mają wielkie pienią­
dze, a pozostałe nie. Stąd też wy­
stępuje bardzo głębokie odczucie 

• niesprawiedliwości społecznej. Jest 
to zjawisko całkiem nowe i bar­
dzo groźne.

0 Myślę, że taki rozw'ój wypad­
ków można było przewidzieć i za­
stosować rozwiązanie, które, przy­
najmniej w części, mogłoby kon­
flikt złagodzić. ■

— Przewidywaliśmy, że wypad- - noęejnosci 
kj -mogą się--tak .potoczyć i ąpra- - r<araz trzeba sobie uświadomił 
bowa.liśmy sposób, który mógł te- • co czeka, jako przemyt w 

najbhzszej 1 dalszej przyrdoJ
- Mamy przed sobą iki]ika bardzo

ipitoloehlonnych inwestycji wy ­
musimy podjąć w najbliższym ' 
sie, jeśli r'“ -■
kombinatu z pozycji jednwoczn? 1 
go dzierżawcy. I

Jest to przede wszystkim kom . 
pleks inwestycji z dziedziny . 
obrony środowiska. Po pierwsze -> i 
jest to ienia-t odsalania wód kc. 
palnianych, który spoczywa na za" 
kładach wydobywczych. Całość po- 
chłonie około 600 mid i będzie 
wprawdzie rozłożona w czasie, ale 
zadanie musi ' _ “ '
Nikł nas z niego nie zwolni". Po - 
drugie — kwestia ' zagóspodarową-' 
nia szlamów' ołowionośnych, co le- ' 
ży w gestii hut. Tu sytuacja'j«| . 
podobna. Inwestycję trzeba zrealb ' 
zoWaćl-

Częśto słyszy się opinię, że są to ’ 
strachy na Lachy, poniewpż gdyby \ 

. się coś „zacięło’' w hutach, to żon- ] 
central można wyeksportować. I I 
odwrotnie, czyli kupić koncentrat

- dla hut, gdyby zacięcie wystąpiło 
w koężata i ach. Są to ut opijne' te-

. orie, które .taeba włożyć między
- bajki. W praktyce takie rozwiąza-
- nie nie jest mrożliwe. Huty i ko­

palnie kombinatu są na siebie ska­
zane, talk jak są skazane na reali-

. zację ■ inwestycji ochroniarskimi. ■ I
- tylko te inwestycje pochłoną całą

i«
i/.TOzona w czasie, ale ^;e
i być zreąlizowaae.,’| śjj

;51
- cza- 5 i s1 me eheemy trakty i L

•l DCW.Wi;   • '(r»
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żliwości zgłaszania wyrządzonych 
szkód górniczych bądź w kopalni, 
bądź w PGKiM. Jako, że u pań­
stwa Krajewskich w dużym po­
koju pojawiła się spora szczelina 
— po tąpnięciu obsunęła się cała 
płyta — pan Krajewski napisał 
podanie, skierował je do PGKiM 
i... spokojnie czekał, licząc na po­
jawienie się kogokolwiek. W ten

! Kęc dokonać owego cudu 
•taczego w wymiarze lokal-

W imię tego prawa 150 lubiń­
skich seniorów oczekuje wsparcia, 
pomocy ze strony miejscowych za­
kładów pracy. Te zaś, z jednym 
chwalebnym wyjątkiem — ZG 
„Lubin”, ciągle głuche są na apele 
ZM-G PKPS o zasilenie konta (BZ 
O/Lubin nr 38 38 25-37 08-133 „Na 
remont klubu”).

Fan Kozłowski, również iluzjoni­
sta i spirytysta, twierdzi, że wywo­
łanie ducha Barbary Radziwiłłów­
ny z zamierzchłej przeszłości to 
żaden problem. Dlaczego więc tak 
trudno jest wywołać ducha zrozu­
mienia we współczesnych dla 
współczesnych?

anodowych i wyznanio-

lefonicznie interweniowali w tej 
sprawie, niestety bez rezultatu. 
Latem tego roku, nastąpiło kolej­
ne „tąpnięcie”,. po którym szczeli­
na pod oknem powiększyła się 
jeszcze bardziej. — Przedtem było 
to tylko pęknięcie — mówi pani 
Krajewska. — W tej chwili w sto­
łowym, dziecinnym, w kuchni i 
na balkonie wyraźnie widać jak 
te ściany się po prostu rozłażą. 
Najgorzej jak pani widzi jest w 
tym pokoju. Obawiam się, że jak­
bym dobrze pchnął, to ściana by 
wyleciała. Wystarczy, że popada, 
aby mieszkanie było zalane. Pood- 
chodziły tapety, więc aby to jakoś 
wyglądało musiałem tapetę poma­
lować olejną farbą. W końcu nie 
wytrzymałem. Moja cierpliwość 
się wyczerpała i postanowiłem od­
dać sprawę do prokuratora...

Pan . Krajewski zaprosił „na o- 
ględziny" także i mnie. To, co zo­
baczyłem, nawet u ludzi bez wyo­
braźni może zjeżyć włos na gło­
wie.. Nie znam się na sztuce bu­
dowlanej, ale wiem jedno: przez 
prześwit między płytami z dzie­
siątego piętra, swobodnie ogląda 
się podwórko. Obejrzałem też po­
zostałe pomieszczenia, gdzie wi­
dać wyraźnie pęknięcia i 'szczeli­
ny.

— Miałem okazję przyjrzeć się 
notatce pokontrolnej — opowiada

pan Krajewski. — Jak spojrzałem 
w tę dokumentację, co tu chciano 
zrobić w ramach remontu, tó 
przeraziłem się. Eksperci bowiem 
wymyślili, że przykręcą dwa pła-. 
skowniki 16 śrubami o. średnicy 
ośmiu milimetrów i... wystarczy! ! 
Nie wy obrażam, sobie tego skręca­
nia czegoś z czymś, skoro wszyst­
ko się wali... To jest moim zda­
niem czekanie na tragedię. Kie­
dy zasugerowałem dyrekcji 
PGKiM ewentualną zamianę mie­
szkania, odpowiedzieli, że gdyby 
tak każdy z tego powodu chciał 
zmieniać mieszkanie, to co by to 
było. A ja chcę tylko bezpiecznie 
mieszkać! Teraz po prostu boimy 
się i ciągle ze strachem czekamy 
—- tąpnie czy nie. Nie mam żad­
nej gwarancji w tej chwili, czy po 
kolejnym tąpnięciu nie odpadnie 
ściana i czy kogoś z nas nie zabi- 
je... Tu obok sąsiad podpiera nad- 
proże balkonowe słupkami, bo się 
boi, że jak będzie wychodził na 
balkon, to mu coś ria głowę spad- 
rtie.

Następnego dnia po wizycie u 
państwa Krajewskich, rozmawia­
łem z dyrektorem PGKiM — E- 
milianem Śtańczyszynem. Dowie­
działem się, że sprawę już zna, ale ■ 
z powodu przejmowania obowiąz-

(Dokończenie na str, 8)

bejmje się stałą 
sko-pielęgnianską.

Wreszcie siprawa 
dla seniorów, jak i 
go klubu. Pomieszczenia piwniczne
przekształci się w „warsztaty pra­
cy”. No, może niezupełnie, bo klu­
bowa produkcja (np. hartowanie, 
szydełkowanie, szycie) będzie mia­
ła więcej wspólnego z przyjem­
nością, relaksem i rehabilitacją 
niż „prawdziwym” zarabianiem 
pieniędzy. Niemniej przyniesie do­
datkowy dochód seniorom. Ci zaś 
jego część w formie indywidual­
nych datków przekażą do wspól­
nej kasy klubu. Wierzyć można z

a- 
że 

■y-. 
To

na 
•li 
a-

Jać ich na dan-. 
cingi, ale na wydatek rzędu 1—2 
tys. zt od czasu do czasu —..tak. 
Część dochodu z takiej zabawy za­
sila wspólną kasę klubu. Rozpo­
rządza nią klubowy samorząd.

Ten sam samorząd ustala też 
program zajęć dla bywalców KS, 
a jest on urozmaicony. Wspólnie 
obchodzi się święta okolicaiościo- 
we: dni babci, dziadka, majki, oj­
ca, kobiet ... Uroczyste są spotka­
nia przy wigilijnym czy wielka­
nocnym stole. Na wszystkie okazje 
seniorki same pieką, gotują, przy­
gotowują program artystyczny. 
Własne, a dokładniej p. Weroniki 
Gancarz, są wiersze i piosenki. 
Klubowy jest chór. Autorstwa p. 
W. Kozłowskiego akwarele, obra­
zy olejne, szkice tuszem, metalo­
plastyka — zdobiące salkę klubu 
(1 nie tylko ją, bo również co 
świetniejsze pomieszczenia lubiń­
skich instytucji). Stoły przykrywa­
ją obrusy i serwetki — prawdzi­
we arcydzieła pań Janiny Grab­
skiej, Marii Rawskiej, Krystyny 
Krawiec, Marty Karpińskiej. Se­
niorki z dumą obnoszą prześliczne 
swetry, dzieła rąk p. Haliny Szlę­
zak. Martwi je ostatnio nieco za­

gaje się jednak, że przy 
jiiwym połączeniu jednorazo- 
i poważnego wysiłku spole- 
śtwa dziś i dobrej woli sa- 
i seniorów w przyszłości jest

!*" Ewe znaczne zmniejszenie 
iw funkcjonowania klubu, 
[przyjdzie ponieść samorzą- 
i terytorialnemu. On to bo- 
i w głównej mierze już wkrót- 
We finansował wszelką dzia­
li i zakresu pomocy społecz-

S iżo'11 
iw -vl a dia «•» —■  ----- -i

ffL powinien zarabiać na 
aj.® b Się dziwię. Czy kluby 

a3| Uw. Utrzymują się same 
j£. ^ dotowane? No cóż, mu- 

nabił swoje ...
tó warzyszenie wyzszej uzy- 

. <•_ 4«.oł K. fv.v»

tis kwadratowych i jak 
ku tiiP°(nszc,alścła już nic wię- 
' u*3.' Zdążyli się już
*lrzecJ1.r25d2i^ kosztem wie- 
J** zatir *■ ?dawa!o się, że już 
'<« bard? r°dzinnego spoko- 

I * dwa ? mylili- P™*o- 
' StaL . temu- Rodzinny 

bWacJ[Wają oznaki działal­
ni ^Ini t?v, sąsiedztwie mia- 
I t Po»Maia d«-a”’ Pąkaia ścia- 
I deą,]? Się Plerwsze za­

leżna l2?1 Te drobne us- 
- V2’ tru.Z, iednak usunąć.

' shootk.0' w 1988 r' 
ir^dna” n ’,he tąpnięcie w 
,” *TWiesii?' 0 na tyle silne, 

y ogłoszenia o mo-

tlsś. kto nie był na dziesią- 
Whe podczas tąpnięcia, ten 
, D*e będzie wiedział o co w 

wodzi — mówi pan Kra- 
[ wcale nie mówi tego spo- 
A mg powody...
*o Krajewscy mieszkają w 

1/z. Polkowickich wieżow- 
? “ńesiątym piętrze. Z mie- 

zadowoleni, bo mają

„cłno komnnirló w- 
\Vain będziemy po- 

Ki*r'!ki poliCTck' a ”ie 
Kr. * . 4 nas wszystkich 
flCwh. Ja nie dla sie- 
r((rr"’" jo związku „Soli- 

a pomoc, ale dla 
Py koleżanek i kolc- 
LiP^^ąiodysła"' Kozłowski 
L- i1' i nie wierzy już, 
af^lubu Seniora kiedy- 
W "-i. Raczej szyberej 
& ’ wdowie: czekaj tatka

staXpTtak 3i<ł 
nie nie jest i ^^".onsowa- 
idziś. ' ‘ °'TCe klubowiczom

Nikt nie daje nam złotówt-i 
^zr^usixa,alDn?\.^“S 

Własnym rak™' p02yskiwać we 
Elżbieta MikP, k; ~ Podkreśla ^kiego Klub ^śVo ‘Ubiń-

Nta -i ~ W wysokości 2 tys zł

i 

sw^dkom Jehowy... Dla zdobycia 
rodkow na pokrycie stale rosną­

cych kosztów gazu/ energii elek­
trycznej wykorzystujemy też wła­
sne wieczorki. Seniorzy chcą i !u.

starazyUn^^ P^teł Wy. 

nad 500 min zl. p°-
montować. zgodnie ” wsk~ Wyre- 
mi konserwatora zabvikń Wlca’
gotowaną już w cz^śc^dok ‘ PrŁy’ 
PIO, cały obiekt Łta ,Umenta' 
cąmi i rujnowanymi V^;Wn!' 
ulyStankmi .Pamies“2entami) pćż: 

. ul. oienkiewicza *1 t.j f

-- -
Lepsze warunki lokalowe - « 
miejsce jednej niewielkiej salki 
klubowej i kuchenki kilka prze­
stronnych pomieszczeń — pozwoli 
na wzbogacenie form pracy a^m 
Klubmc^a”ę SZyWu Z ’KS na 
Klub Całodziennego Pobytu To 
przeistoczenie, i tylko ono przv- 
niesre, jak zapewnia Zarząd Wo­
jewódzki PKPS, dotacje z Rady

DUCH

HANNA GŁOWACKA
Naczeinej stowarzyszenia. Wyko- bią tańczyć! N 
rzys-ta -się je na poszerzenie- dzia­
łalności placówki, zwłaszcza w 
dziedzinie rehabilitacji geriatrycz­
nej, m.in. poprzez wprowadzenie 
odpowiednich zajęć kulturalno- 
-oświatowych i gimnastyki. Środ­
ki z centrum umożliwią przyrzą­
dzenie w klubowej kuchni 140 ta­
nich pełnych posiłków obiadowych 
i kolacji. To duża ulga dla ciągle 
pustych emeryckich kieszeni, 
zwłaszcza osób samotnych, o ogra­
niczonej sprawności ruchowej. 
Zdeklarowanych klubo więzów o- 

lekar-

dS^TYta P;zyklubowy mały ogró- I 
JtK. l}[e pra(,y wloź i
nZZsn - Ws2ystkp P^ez ten 
ró?pSy rernt ?uż mia> 3ię 

począc 1 .. 2 niepokojem patrza I 
kanp/P>-<'’ S!ę’ Oparty sufit spe- kane ściany, sczerniałe podłogi .

niemożliwe żeby k’nh I

tu Ka Karpińska - Spędzamy 
tu każdą wolną chwilę. To ie5i I 
tak. jakby czl<)wiek mjal jeszc; 
jakieś zajęcie, jakiś cel w życiu 
był nada! potrzebny. Nawet jeśli I 

s-.ę czulę, ubieram się i ;dę do
. 1 .JUZ samopoczucie zmienia I

się. Tu jest z kim porozmawiać I 
pośmiać się. i

Osobj' samotne myślałyby v/ I 
domu o swojej chorobie, strachu I 
przed śmiercią — doda inna se- I 
niorka. — Tutaj wśród przyjaciół I 
zapomina się o dolegliwościach. I 
Tak naprawdę nic ma też na nie I 
czasu. Trzeba przecież obejrzeć I 
następny odcinek „Dynastii”, ..San- I 
ta Barbary”, pograć w warcaby, I 
karty, przejrzeć prasę, dokończyć I 
robótkę, przyjść na próbę chóru. I 
nauczyć się nowych wierszy, prze- I 
dyskutować co jest skuteczniejsze: I 
ziołolecznictwo, psychoterapia czy 1 
mleczko pszczele, ustalić nowe I 
trasy . wycieczkowe . dla ponad I 
M-osol>owego kola PTTK. No i o- I 
czy wiście trochę poplotkować. Tyl- I 
ko troszeczkę, żeby nie dokuczyć... I

„No bo prawo do miłości
każdy ma, 

póki serce bije, póki życie trwa, 
i ma prawo do miłości,

do rozrywek, do radości, 
choć wtas siwy, chociaż ręka drga".

(W. Garcarz)

e?bii swoje m

i”i”jakim jest PKPS, a tym
i Klub Seniora — niejako ... 

eenda, nie mają prawa pro- 
działalności gospodarczej.

.jaiia cd razu Romualda 
jp, prezes lubińskiego PKPS, 
pi Miejskiego Ośrodka Po- 

.... (Spasanej. — W tej sytuacji 
P#o> u MSt dochód pochodzi ze 
te-', śiiy znaczków członkow-

.tegielek”, a głównie.... da-t-... . -
■za- układów, organizacji, związ- 
kH *------
ta- 
dj- 
.•I 
uią 
le-

KRZYSZTOF GRZEGORSKI 
sposób minął rok. Zaniepokojona 
brakiem odpowiedzi na podanie 
pani Krajewska poszła do PGKiM, 
aby się przypomnieć. Tu okazało 
się, że podania niestety nie ma.

— Państwo w ogóle niczego nie 
składali — powiedziano mi, wspo- 
mina pani Krajewska — bo prze­
cież nie ma tu żadnego podania... 
więc pokazałam kopię z pieczątką 
potwierdzającą przyjęcie, co wy­
wołało ogromne zdziwienie. Dopie­
ro ten fakt spowodował zwołanie 
komisji.

Komisja jak to komisja. Przysz­
ła, popatrzyła, porozmawiała,, coś 
tam zapisała i... poszła. Państwo 
Krajewscy kilkakrotnie jeszcze te-

,Isiys«i iWme obie- 
pr^i« te” k!ub <»!a 

Ł? samotnych, scho- 
i •Śl<*sWtest bardzo ważny. Jak 

Uie t0 nie wiemy-
M rtbili' Patrzymy czasem 

Q,W”'nrffiSiadują całymi dnia- 
Aąl'.,h ... Przykro nam. że

PiJi'V|ata chodzimy żebrać o 
tych, którzy W aagospo- 
ziem odzyskanych, w 

regkmu wnieśli spo- 
! W.rdY teraz starzy już; 

"•b■ W*1' się do swoich byłych 
iffaldadów pracy, okazuje 

k r-1 funduje dla klubów 
b - Łnuncłi, ogromne pieniądze 

dla nas — nie. Mówią

o



■ L

własne

sW»'

rbors
roto'

ki
~.l!
Gf

Gal

świa- 
cgali-

mme o go-

iiif

jód 
fi

stkich — to hasló używane nawet 
w wyborach do samorządów tery­
torialnych. Dochodzi zatem do spe-

ny. że dzięki wypracowanym 
środkom mogą zaistnieć znaczące 
zjawiska kulturotwórcze, że wresz­
cie ich pracownicy widzą sens wła­
śnie takiej działalności. Cóż, oka­
zało się, że urzędnik wie lepiej, 
jak budować rzeczywistość. Nawet 
ten, który widział dom kultury je­
dynie w telewizji. Nic, iż struktu­
ra szkła przypominała rozbity wa­
zon. Nic. iż ludziom potrzeba zwy­
kłej rozrywki. Nic, iż życie poszło 
dalej. Ważna była.’ sztywna, lecz 
piękna idea.

Drugi przykład zaobserwowa­
łem w tym roku. Wiele mówi się 
bowiem o funkcjonowaniu domów 
kultury. Przy okazji ustawia się je 
w roli dziada z wyciągniętą ręką. 
I ogarnia nas apatia. Wyodrębnia 
się cechy upowszechnieniowe 
przybytków kultury lak, by 
domość obejmowała cechy 
tary.zpni. Dom kulty/y -<lla

najmniej do dziś) nie mieść'1 się 
już w głowie. Żąda się zatem od 
ich szefów pozyskiwania pienię­
dzy (dochody), a nie stwarza się ku 
temu warunków: Chcciażby praw­
nych, organizacyjnych etc. Docho­
dzimy do wniosku, że najlepiej 
będzie, gdy dom kultury przeobra­
zi się w świątobliwą fabrykę kapci.

A kultura na całym święcie uwa­
żana jest za towar. Podlega naj­
zwyklejszym prawom, rynku. J. że­
li reżyser doprowadzi do r.iiny 
producenta, to bardzo ■ drago nie 
znajdzie drugiego

w życie in- 
wali, skóra

cyficznej sytuacji; gdy Zmierzając 
. . - ----- .-----.....I- o go-'

—' łosłowność i arogancję, posłużę się
■ przykładamiPierwszy 'powstał 

• kilka,Jat temu. Ot, paru dyrekto­
rów domów kultury • z różnych

. miast województwa 7 legnickiego 
próbowało skomercjalizować dzia- 
łalność .swoich placówek. Zarzu­
cono ,im jednak, żc dążą do burze-

■ ma świątyń kultury. Komisja za 
komisją, urzędnik za urzędnikiem 
spisywali, -grzechy „wyrodnych” 
dyrektorów. Protokoły. . grzmialy 
górnolotnymi słowami, bo przecież 
„działalność merytoryczna była 
przykrywana” przez jakieś tam wi„ 
dzimisię dochodowe. Kierunki roz­
woju komercji miał wyznaczać je­
dynie Wojewódzki Dom Kultury. 
Nakazywano więc z pokorą przy­
glądać się j... broń Boże myśleć 
Władcy grozili palcami, a czasami 
Wysyłali dokumenty do prokurato­
rów, by powstrzymać potok zarazy 
zwanej komercjalizacją. W każdym 
działaniu podejrzewano wspomnia­
nych szefów domów kultury o ma-

..chmacjc. Powstawały afery, które 
Okazywały się plotkarskimi przy­
puszczeniami.
. kizesznicy natomiast pisali wy- 

-. . -Jaśnienia, tłumaczyli, że prowadzo­
ne przez nich domy kultury sku­
piają wiele zespołów prezentują­
cych przyzwoity poziom arlystycz-

rakowalych narośli 
Mieściła

TADEUSZ STOJEK 
prywatną, czy też - społeczną. O 
tym winny już decydować społecz­
ności lokalne.

' Ważnym ńiWneWt‘eiW . -W •'■ tym 
miejscu jawi się specjalizacja' klu­
bów lub domów kultufy.- Czas 
ihljwyższy''skończyć -'z produkcją

Układy 1,*..kto może, czy <•“,? rcij® 
władzę. 1CC2 2kllwJ 
"ości. O wart^Wstel 
^.v<luje rynek ’ Prac? k* 

utrzymywać ów kiL Uc^l 
kazy, wytyczne , L*' Znifc 
“ lub tamten <
bżdzic tyiko ich pn „

Skoro rynek, t.. >

be*- 
sńych dzieci uł^a<lCePtU1C,I “ W,°' 
Parkach i n!e u>
WS' r ■ trnwmkach. Około

forma szersi ńoiLr lnk°
będąca faktye.-demokracji, 
mitywnego wn) ift/p0'W<sk'<>'’n Pr»- 
wszym jego nr- •' A'nJ'!Otu-
lamanie. *."’*,**

Pkb!ic^t,

importowane pijaństwo w ** 
nil ze zdziczeniem ob^'’“-,d7 - 
publicznym, czas nic 
leksje. Pilnie potrzebna 1 - :
kolną zmiana postaw- 
stwo musi wiedzieć C° ,
jeśli nie będzie lec.joae. ri 
o tym pamiętać spraWC’,' • 
czy, a jeszcze 
obecnie. Niezbędna Ml b,t«« 
bolesna. Eliminowa',,e ro 
siwa potrwa kilka 10 ' 
nie środowiska natumm^ 
nie dłużej.

ludzkiej z 
zdziczenia. Mieściła się w tum 

nt!Vka 'W™ osobi­
stej odwagi 1 publicznego-wyraża- 
ma osobistych opinii, odiKi^h 
£ panujących hase{ pgi^ojll^ 

n^J^e-orbba "^^dpda jed- 

suwane .nr-., ~ wy-ro<ne stoumr.zysze-

dó kapitalistycznych form '-'życia 
gospodarczego ; posługujemy' się 
'socjalistycznym sposobem myśle-

( ■ ■ ■ , . , . btibli 'we wszystkich dyscyplinach.
_„®£2,wrb;zow,an.:,e k.£ubow (przy- • sztuk.i pod 'jednym dachem. Niech 

jedni zajmą się upowszechnianiem 
muzyki, inni tfińca, ' jeszcze' inni 
filmu ftd. 'itp. I na miłość Boską 
skończmy wreszcie z wielkimi pla­
nami, a także cala biurokracją me- ■ 
iylói'yczną Marzy mi się dzień, 
gdy całym planem kierownika 
■^.lubu będzie kilka punktów okre­
ślających kierunek działania. Nie 
książka wymyślonych haseł i form, 
:-cz rzeczywisty show pracy. 'Wte­
dy ów kierownik może uczyć ludzi 
.■^łWodu, stosując różne sposoby 
motywacji praży. Dzięki temu bę­

dzie pracował z profesjonalistami 
a nie urzędnikami, ludźmi o cią-- 
gołkach misjonarskich i-.odrzucó- 
nymi z innych branż.

Utarro się po wiedzenie, że w do- 
mu kultury tak fajnie się robi 
Wiadomo, herbatka, kawka, gazet­
ka... Mógłbym wymienić kilka 
klubów, gdzie ów obraz jest mocno 
preferowany'do dzisiaj. Prawda 
biernaii!l',je .•“1 ^kÓj dUC'ha- -7- . H
dużo n'Ę ludzi, którzy zbyt urzędnika, działacza, twor«f- 
<iu-zo me potrafią i gra muzyka. ' ' ™
L‘czą się spektakularne działania.

W-^rzę; iz powoli zbliża się czas, 
gdy zacaną się ijcżyć' fachowcy.” '

Prawda, ia&a k^ncefKÓ® 
nie odpowiadać sublcklyw]?® & 
czueioni mniejszego 1

___________ iii 
sdamem może świat * g 
Niecli jedtłak piekarz płe<^ < ? 
szewc robix buły...
sum” _ aje U już

hawin&iry rozwój przestAne^oici 

Chiq? PUa'’”e: }°k Wft!c2^ ^>r- 

ies^n^ rÓWno^<^ zjawiskiem 
wtska Preme ^dratnego' środo- 
dentów 1 w" ^laslut,ou,anie decy-

ZWALCZANIE RAKA
niekiedy > mo-bn „■ Uczone

sje młodocianych ^‘^'e.agre- 
meletnich, swoboda'"’ i !,an</i 
Podrostków i ńiermd Seksuollia 
J’lim zjawiskom w \nac'’l«slo!«tek.
”>u ^tronuje'-rod-defm i V n slor>-' 
Ua, w inn3- sk'gCle,ska .‘Pferan- 
^iedzmlnyeh \(t ^tUCii' °d-

oo przecież Łvi 
koncert. Nie, że kitem M3 
-n« sa i. Facet. pojechał P,M 'fi 
Chodzili ze. skargami do’st j I 
mpw kultury. W.Sytuacj“ ją 

.. on robi-koncert, klient wj.
go znalezć. Nie może wi^ 

■c sob.e na bubel, bo 5trad’ 
ta. JaKie to proste. Nie dla w nn 
Kiep, gdyż tworzenie ,wła (<l 
koncertów -lub innych form < * 
dowych wymaga fachowości ale 
jeszcze tacy, których jedyną, ijar 
jętnpścią jest zorganizowanie s»; 
tupajki” (szumnie zwanej d » ; 
teką), w najgorszym wydaniu.

Dobór formuły działania k ż-a 
domu kultury zależy od rzec ® 
stych potrzeb 1 możliwości <S "r 
zacyjno-prawnych.' Sądzą, iżpl 
wyższy czas, żeby o pracy kł;e 
rai no-wychowawczej decydd
prosty rachunek ekonomiczny 
zaś urzędnicza wola i wyobfi 
Jeżeli ktoś uzna tę publikaę 
futurologiczną wizję nianj :>[ 
nie będę rozdzierał szat. Kaidj M 
prawo wyboru. Najważniejsze Pr 
nak, żeby skończyć w kultur :ą 
wyciąganiem ręki. Kultura 
musi być wcale żebrakiem.

------- frajera. Jeżeli 
autor nie przynosi zysków, to mo­
że drukować jedynie .za własne 
pieniądze. Wyjątek stanowią wy­
bitne opracowania naukowe, za 
które płacą instytucje, fundacje, 
uczelnie etc. Inwestuje się przede 
wszystkim w promocje, i zjawiska 
kulturotwórcze. My ' zaś wszystko 
uważamy ża wielką kulturę i pro­
dukujemy bubel za bublem, tzn 
filmy, których nikt nie obce oglą­
dać; książki, których nikt nie czy­
ta; imprezy, na które z braku wi­
dzów ściągamy na siłę młodzież 

Czyzby lepiej żyło’ się-w .eha_

rynek t i r 
■tym samym rigm-^^re ł 
wiem końkure^ ^/'". 
wytrzyma żaden do kiell>a 
zatem w tym żebt ? ituH l”- 
cyjne formy 
tury dla przw^ hniani : 
Tylko wtedy ~ k 
głód fizjólogiczny nie u’"’' 
>«zy od głodu inte^*' 
duchowego. Pomv?<!ltlua‘ai 
Pomyka zwery^u^' 

Wynika z tego ' 
stać na utrzymyu,;,”16 
ków w d-''alalnn-anie M

.. Zawsze dreszet <
od kultury na^<M 
walizeczką z
Najczęściej 
rożnym! glejt?mi. *al'» 
w. Ogólnej aprobacie wfe Ą 
wozi i krocie pieniędzy S -ąb 
świąt, bo przecież zcrg^

osie? Można ponarzekać sobie, bo 
tc limity, struktura j pojęcia cza­
su pracy (w województwie legnic­
kim wymyślono już dawno spec­
jalne listy obecności dla domów 
kultury), te — do niczego nie pro­
wadzące — kontrole, wytyczne, 
wielostronicowe programy i pla­
ny...

Chyba prościej i lepiej byłoby 
wprowadzić zasady rynku na 
płaszczyźnie kultury. Oznaczałoby 
to, że dom kultury (klub) stałby 
się przedsiębiorstwem upowszech­
niania kultury. Czyli: posiadałby 
autonomię prawną, preferowałby 
■pojęcie skutku prący (a nie czasu), 
wypracowywałby ‘ żysk (dotychczas 
rozlicza się placówki upowszech­
niania kultury jedynie z wpływów 
i wydatków beż żadnych, skutków 
pozap'lanovjych) i byłby, po prostu 
dla ludzi. Obojętne jest przy tym, 

. czy będzie własnością państwową.

Konsekwentne «
być - sopocJkłtkjH^* *
trudnej sptuacji /»»«'"- n4tł» 
i. zubożenia lMri'l0SCf-,^,i-rnie' 
należa dwa cele: ' ft
rabie narodu ' 01ibl jfdn<
daresa Polski. Oba ‘ł 
ważne. Tylko 4 pió«
stwo może uksztdlto llt 
funkcjonujący byt 1hrt(1aj
Czy jest jeszcze »" hytM1
wiązania? Nie ,rt" . , „mioW 
alternatywę przyja 
taniec ze śmiercią-

JAN #,Łl

manwrowaiiie i deprawacji ludz­
kich obyczajów, charakterów oraz 
^.‘d^P^ddow zapoczątkowane w 

™rastai° stopniowo, osią- 1^5 r ’"e^ce ^>ni«ry L 
, ■-. w^'ttaryzm wniknął do in- 

niowo^in st°p-
mowo w rmlzmach. Do końca lat 
os-iemdzlesif((Jyc;i- O„anowal szkoły 
w różnym stopniu ooniskn "

s‘~-
....

kami i win , , ”J hbl nę- 
^-Sr^uaef ^ 

jednah stworki wmeji- Ale

-V
■ ■ i’ 

n '.-.o

P<xJęeie v<Hm kuMury'* 
yję vy Polsce po drugiej wojutie 
Kwiatowej. A przywędrowało do 
nas ze Zw'iią«ku Kadzitekie^o i mia­
ło tłumaczyć lub popierać stwier­
dzenie, żc kultura je-st i musi być 
egalitarna — najlepiej masowa. 
Po pro siu dla każdego ćoś miłego. 
W podręcznikach odwoływaaio się 
przy okazji do tradycji, jaką two­
rzyły przedwojenne „domy oświa­
ty”. I tak gruntowała się nasza 
świadomość w zakresie tzw. ani­
macji kuMurahioj.

Tworzenie kultury to — zda­
niem niektórych — oplatanie, oble­
pianie i ogradzanie sanktuarium 
ideowych, etycznych i moralnych 
ario ho wań. Pogląd taki był — i nie- 
stety, jeszcze jest — szczególnie 
mocno pielęgnowani’ przez urzę­
dników, działaczy, twórców kudtu- 
ry i innych ludzi z kręgów władzy 
absolutnej. Ich mentalność obej­
muje nadal pbgardę. dla kultury 
podlegającej prawom rynku*. Ich 
zdaniem kultura, winna być siecią 
.szklanych domów”, w których 
spotykaliby się tzw. ludzie kultu­
ralni, czyli ułożeni, grzeczni — lu­
dzie cacy. Wszelkie programy słu­
żyły i (jak dotąd) mają służyć wy­
chowaniu takich właśnie ludzi. 
Jakże przy tym drażni konstruo­
wanie. i wprowadzanie 
nych wizji. Świat się. 
cierpnie...

Aby nie posądzono

. przykładami.



popy ze ó n iego
niego,

(11)

opowiada:

(Cdn.)

będziemy

STANISŁAW SROKOWSKI

w Łubinie
28/24, tei.

pod koniec 
było zawieszone 
wróciło do niej, 

ciało, najpierw 
koniec, wracał

■ zasad . kierowania państwem. . De-, 
kla-ruje . pomoc, tym . „wszystkim 
kombatantom-oraz osobom, które, 
mają uprawnienia do karty kom­
batanta, lecz z różnych powodów 
nie należą do ZBoWi-D-u ani do 
żadnej organizacji kombatanckiej, 
a życzyłyby sobie brać udział w 
pracach . Polskiego Solidaryzmu. 
Dotyczy to w-szczególności wszyst­
kich działających z pobudek patrio­
tycznych. konspiratorów, z okresów

■ reżimów: stalinowskiego, hitlerow­
skiego i peerelowskiego. Polski So­
lidaryzm będzie .walczył o przyspie­

szenie i sprawiedliwy podział kwot
odszkodowawczych dla osób posz­
kodowanych przez Trzecią Rzeszę 
Niemiecką, przez stalinizm i przez 
jego PRL-owskich wykonawców-.

■•••■ Jak piszą.iniejato-rzy w deklara­
cji, ideowej... „Ruch pragnie przy-

Tak więc,, mówiąc aiowami pew­
nej osoby:

Człowiek dowiaduje się bardzo 
szybko, że ludzie nie wierzą w to 
talk łatwo, jakby się chciało. Nie 
można wskoczyć na mównicę 4 pu­
blicznie opowiedzieć, co się prze­
żyło.

Z zainteresowaniem 
obserwować tę lubińską, ogólnopol­
ską inicjatywę.

chwili .ponad stuosobowa grupa u- 
tworzyła Zarząd Tymczasowy i 
szansę szybkiego, dynamicznego

■ wzrostu. Ruch weźmie udział w 
zbliżających się wyborach po­
wszechnych do parlamentu i na

' prezydenta R»P. Jak piszą inicjato­
rzy w swoich dokumentach; przy­
należność do innych organizacji nie 
stanowi przeszkód w przyjęciu do 
Polskiego Solidaryzmu, pod warun­
kiem, jż działalność tych innych or­
ganizacji rażąco wie odbiega- od 
działań polskich solidarystów. A 
szeregi Polskiego Solidaryzmu nie 
są dostępne tylko dla osób kary­
godnie skompromitowanych swoją 
działalnością antypairiotyczną i an­
tyhumanitarną.

czynić się do sukcesy wnego polep­
szenia wegetacji'-niżej zarabiają­
cych grup społecznych, w szczegól­
ności emerytów, rencistów, ludzi o- 
samotuionych, matek będących w 
trudnych warunkach materialnych 
i rodzinnych, osób niepełnospraw­
nych, młodzieży uzależnionej oraz 
ludzi pokrzywdzonych dotkliwie w 
jakikolwiek sposób przez los. W 
kręgu zaińtej'eso>wań Polskiego So-. 
lidaryzmu znajdują się dotkliwe 
problemy ekologii, służby zdrowja, 
rolnictwa, górnictwa, edukacji na­
rodowej i kultury, jtak też kwestie 
be zk o m pr om isowe go od mo n opo 1 i - 
zowania przemysłu i handlu, a tak­
że wprowadzenie akcjonariatu po­
wszechnego, częściowo również 
pracowniczego. Zadaniem ruchu 
będzie ponadto’ spisywanie przez 
niektórych jego członków Wspom­
nień dotyczących okresu okupacyj­
nego i pookupacyjnego, z przezna­
czeniem do druku prasowego i 
książkowego...”.

Ta ciekawa inicjatywa spotkała 
się bardzo szybko z pozytywną re­

dakcją mieszkańców Lubina j okolic, .
a także ludzi z całego kraju. W tej

Ty mezaso we b i u ro Polsk i ego So- 
lidaryzmu mieści się 
przy tri. Mickiewicza 
44-43-10.

RAYMOND A. MOODY
zrozumieć. Ale to było, rzeczywis­
te. Widziałem swoje ciało bardzo 
wyraźnie i z daleka. Mój umysł 
był w takim stanie, że nie mia­
łem żadnych życzeń ani nie po­
dejmowałem decyzji. W ogóle nie 
myślałem. Po prostu umysł mój 
nie pracował...”

Albo:
„To nie była halucynacja, prze­

żywałam takie stany kiedyś, kiedy 
mi w szpitalu dawano kodeinę. 
Ale to było dawno przed tym wy­
padkiem. A to przeżycie nie miało 
w sobie nic z halucynacji”.

Ta*kie uwagi pochodzą od osób, 
' które dobrze potrafią odróżnić ma­

rzenie senne i fantazję od rzeczy­
wistości. Ci, z którymi przeprowa­
dzałem wywiady, są rozsądnymi, 
zrównoważonymi ludźmi. O tym, 
co przeżyli, nie opowiadają' jak o 
snach, ale jak o realnych wyda­
rzeniach, które im się przytrafiły.

Pomimo wiary w rzeczywistość 
i ważność tego, co było ich udzia­
łem, w pełni zdają sobie sprawę, 
że nasze współczesne społeczeń­
stwo przyjmie tego rodzaju rela­
cje wrogo i nie zrozumie ich. Bar­
dzo często moi interlokutorzy 
mówili mi, iż od początku byli 
pewni, że zostaną uznani za nie- 

. normalnych, jeśli zaczną opowia­
dać o swoich przeżyciach. I dlate­
go postanowili milczeć albo zwie­
rzyć się tylko najbliższym. 

kilku przypadkach Judzie 
rinali, że prędko wracali z 
ciemnego tunelu, w którym 

Kależli w początkowej fazie 
przeżycia. Pewien mężczyz- 
paiada, że szybko się poru- 
pez ciemną dolinę. Zbliżał 
jjej końca, kiedy usłyszał, że 
sami ktoś go wola. po imie- 
!wtedy poczuł, że tą samą 
I wstał wyciągnięty z tej

b kilka qsób pamięta .,po- 
swego fizycznego ciała.

®08Ć stwierdza, że pod ko- 
?sn^” albo stracili przy-

/• cielesnej powłoce: 
. Pamiętam, jak wróciłam 
f?0 ciała. Najpierw miałam 

inicjały- tanek imi, które były wierne • idei
fepp1Zac^ ogóliwpolskiego,- .-wolnej-Polski. i demokratycznych 
^60 ruchu spoleczno-poli- 
We • .g^Osz5Ca naturalną 
W nl%esów popiego spo- 

tf-L- -rzucająca marksi- 
fir*iciaflę Walki klas- Na czele 
’*i. Ka nej stoi Stefa« Ko- 

na°?y iruch poli **czny c- 
fJ?sz nęj nauce Koś- 

h^oryezme sj>raw-
°ae” Pałania innych, 

w/uch6w-' ‘ -
polskiego so- 

% oreani0 lakią naz-
% s°ani2owany -ruch, wy--- 
S-t-h' pjj® - rewizją- 
>ilyc^ niekorzystnych 
, kij-th « ' wojskowych i 

n»iUah domaga *><5 
należnych odśzkocto-

ł^i śr<w?ZRFl n^wno ’ wiąże 
łowiskami komba-

sania”Tj°1kA“UCie jest nie d° opi- 
Nigdy g0 !>ni?'e mn,c Postało, 
często ognimni^yX?.Tnę-

ZWIERZENIA INNYM 
LUDZIOM

Należy podkreślić, że ktoś kio 
priezyl tego rodzaju doświadcze­
nie, mc wątpi w jego prawdziwość 
1 doniosłość. Przeprowadzając roz­
mowy, często spotykałem sie z u- 
kladam' n& len lemat- Na'przy-

„Kiedy przebywałem poza cia­
łem, byłem zdumiony tym, co sie 
ze mną dzieje. Nie mogłem legii

ałe^n m? ,niezWkle interesujące, 
wiadać T .id-n’kOmy 0 tym °PO-

dnia Postanownem- 
„Zobaczymy jak na to zarcaguie 
im°Jał rodzi?a” ' opowiedziałem 
im, ale nigdy nikomu więcej. Mv- 
s ę, ze moja rodzina uwierzyła że 
la byłem aż tak daleko...” ’ 
™?ylLtaCy’ klórzy Próbowali z 
początku opowiadać innym, ale 
spotkali się z drwiną, więc posła- 
nowih milczeć:

L „Tylko matce próbowałem © 
tym opowiadać. Ale byłem wtedy 
cni7?1 c;hl°PCem i ona nie zwró­
ciła na to uwagi. I dlatego mgdy 
^^CeJ nikomu się już nie żWierza-

-2. „Próbowałem o tym opowie­
dzieć mojemu pastorowi, ale on 
mnie ofuknął, ż© miałem halucy­
nacje, więc dałem spokój...”

3- „Byłam bardzo łubianą w ntó- 
fizych- klasach szkoły i w wyż­
szych też, ale zawsze robiłam t© 
co większość; byłam tą, co idzie za’, 
a nie na czele. Próbowałam ©po­
wiedzieć kolegom i koleżankom 
moje.przeżycie, ale onj od razu 0- 
rzckli, że jestem „kotpnięta”. Sta­
rałam się © tym opowiadać, na­
wet słuchano mnie z zainteresowa­
niem, potem jednak dowiedziałam* 
się, że obgadywali mnie za pleca­
mi: „Ona naprawdę ma bzika”. 
Kiedy się przekonałam, że uważa­
ją to za dobry dowcip, przestałam 
o tym wspominać. Nie próbowa­
łam już więcej mówić im: „Wyo- 
braźcie sobie, przydarzyło mj się 
coś naprawdę niezwykłego”. Za to 
starałam się im mówić, że powin­
niśmy wiedzieć znacznie więcej o 
życiu, niż mi się dotąd zdawało, a 
o czym — jestem pewna — oni nie 
mieli zielonego pojęcia”...

4. „Jak się obudziłam, próbowa­
łam opowiedzieć moim pielęgniar­
kom, cp się ze mną działo, ale o- 
ne na mnie 'npkrzyczały, zabroni­
ły o tym mówić, bo uważały, że 
to -wszystko sobie wyobraziłam...”.

Iowo, powrót odbył się ^pizez gło­
wę”;

„Wydawało ini się, że moje ja 
jedno zakończenie ma podłużne, a 
drugie rozszerzone; pod koniec 
wypadku, kiedy 
nad moją głową, 
Kiedy opuszczało 
wyszedł szerszy 
jednak węższy...”

Inna osoba tak
„Kiedy zobaczyłam, że wyciąga­

ją moje ciało spod kierownicy, u- 
slyszalam hałas i miałam uczucie, 
że zostałam wciągnięta w ciasny 
jakby lej. Było tam całkiem cie­
mno i poruszałam się przezeń bar­
dzo szybko, z powrotem do mego 
ciała. A kiedy zostałam z powro­
tem wessana, miałam uczucie, że 
to się zaczęło od głowy, jakbym 
w nią wchodziła. Nie miałam ani 
chwili czasu, żeby się nad tym za­
stanowić. Byłam po prostu o kil­
ka jardów od mego ciała i wszyst­
ko stało się tak nagle. Nie mia­
łam czasu nawet pomyśleć — zo­
stałam wessana w moje ciało...”

Rzecz charakterystyczna: nastro­
je i uczucia, związane, z przeżycia­
mi tu opisywanymi, trwają jesz­
cze przez pewien czas, nawet gdy 

v-- . krytyczny, z punktu widzenia me-
aby później obudzić się dycyny, stan minął.

1. „Kiedy wróciłam do swego 
ciała, - płakałam potem przez caiy 
tydzień? bo musiałam żyć na tym

I d»'s,y

f , 1 innie na ziemią, ale 
hSlatgo- z eal;1 Pewn°- 
Ld “fam Jeg0 obecnosc 5 
ł-JJ"' ie poznał mnie, że 
h'”’ festem- A jednak nie 
talstem już gotowa do 
f, je nie wiem. Wiele 
pe11'11 -piałam i sądzę, że 

dwoje małych 
Lo.' ,chowania albo że ja 
P "’5nie byłam gotowa, by 
P^teźć. Nadal szukam na
r ■ - ■ 1'rh rozmówco w jest 
L że miłość albo mod- 
K bliskich cofnęły je od 
PAh wbrew ich pragnie- 
h»er
[ nrzy mojej ciotce sla- 
rJiaś jej ostatniej cho- 

trwała bardzo długo..
K ia pielęgnować; przez 
P3 ala rodzina modliła się, 
r skala zdrowie. Kilka- 
Kiestawala oddychaj ale 

przywracały ja ,zno- 
r'vcia Wreszcie któregoś 
rJjrw’a na - ‘
L“i>an, ja luz lam byiam> 
►'bard’zo- pięknie. Chciałam 
J le nie mogę, dopóki się za 
Łidlicie, żebym, pozostała- z 

ifasze modlitwy zatrzymu- -'
L proszę; nie módłcie się 
f Spełniliśmy' jej prośbę i 
Lpotera moja ciotka umar­

ła kobieta opowiedziała mi: 
łn stwierdził, że umarłam, 
Htrócilam. Jednak to, czego 
Użyłam, było tak radosne, 
0|e się nie bałam. Kiedy o- 
sfem znów oczy, zobaczyli to 
Iśoslra i ma.ż. Widziałam ich 
i li łzy popłynęły z oczu, ’ 
si ucieszyli, że wyżyłam. A 
Błam uczucie, jakby mnie 
idła — po prostu jak mag- 
- miłość mojej siostry i mę- 
1! tej pory wierzę, że to jest 

uczucte oddalania sie... ■
potem, Że zasypiam a kiedt g°’ 
się obudziłam, leżałn-nk dy nagle 
Zebrani w pOkoi„ 7 ,w ,o2ku. 
samych miejscach, co wLdv £Ch 
fem“” laZ’am Się poza swoim eiaZ 

znaleźli2"^ 2b szynko
Ciele, często gwałtowne X'ZyCznynl

„Byłem pod sufitem, obserwując 
^“e^d^Sy^*0^ 

I moje ciało podskoczyć, wX1- 
lem gwałtownie do niego, jakbym 
S inie spadl- A polem iuz 
wiedziałem, ze znów jestem w 
w swoim ciele...”

Albo:
„Postąnowilm, że wrócę i w tym 

■momencie , jakbym wskoczy! we 
własne ciało; jednocześnie poczu­
łem, ze wróciłem do życia...”

W kilku przypadkach, kiedy to 
zdarzenie opisano bardzo sżczego-

■■



(Dokończenie ze sir. 5)
ków po poprzednim dyrektorze 
nie miał możliwości energiczniej­
szego działania. Zajrzeliśmy też 
do dokumentacji, z której wyni­
ka, że komisja w sprawie miesz­
kania pp. Krajewskich zebrała się 
jeszcze 5 grudnia 1988 r. I na tym 
się skończyło... Dyrektor Stańczy- 
szyn w mojej obecności zadzwonił 
do państwa Krajewskich i jeszcze 
tego samego dnia złożył im wi­

je spotkać na dżemie i kuflu piwa, 
■na odchodach. Nie każdy wie o 
tym, że muchy mają bardzo rozwi­
nięty zmysł smaku — są wrażliw­
sze od człowieka o 10 min razy. , 
mieszczone na nogach małe komin­
ki informują mózg o tym, co na­
potkała na swojej drodze. Mucha 
składa 10 tys. jaj i jeśli wszystkie 
by się rozwinęły, to jedna pata 
miałaby 1 min wnuków, w piątej 
generacji byłoby ich już 125 mkł 
(więcej niż ludzi na świecie), a ich 
potomstwo całkowicie zakryłoby 
niebo.

Komary mają tak wrażliwe 
czutki, że z dużej odległości mogą 
określić grupę krwi otiary. S’ ^2 
kie, które wolą B, AB inne zno. 
0 — tak twierdzi wybitny badacz 
komarów - Walter Ruhm, profe­
sor biologii uniwersytetu z Ham 
burga. Ale tylko komary rodzaju 
żeńskiego piją krew. „Panowie są 
raczej wegetarianami — zyw.ą 
się sokami roślinnymi.. Komar-yce 
przecinają skórę i wpuszczają do 
rany płyn zapobiegający zacisnie- 
niu się skóry. Ułatwia to wysysa- 
•nie krwi, a u człowieka wywołuje 

STWORZENIA
MAŁE I...

W ciemnych kątach kuchni cza­
ją się prusak!, fest ich prawie 4 
tys. gatunków. Największymi oka­
zami są pochodzące z Ameryki. W 
USA zorganizowano nawet. kon­
kurs na największego karalucha. 
Pierwszą nagrodę otrzymała pani, 
której .podopieczny”, mierzył 4,5 
cm. W Stanach karaluchy to praw­
dziwą plaga, aby ją. uzmysłowić o- 
blięzono, że w mieszkaniu socjal­
nym żyje . przeciętnie, 26 tys. tych 
stworzonek. Prusakł są wyposażo­
ne w szczególnej klasy sensory o 
wiele wrażliwsze niż u ludzi, mają 
one jakby anteny, na których 
znajduje się około 100 tys. orga­
nów powonienia. Dzięki takiej, bu­
dowie karaluch może z dużej od­
ległości dokładnie rozpoznać za­
pach jedzenia, odpadków, a nawet 
pasty do butów. Często zdarza się, 
że gdy jeden osobnik się skaleczy, 
to zapach jego krwi przyciąga in­
ne, które go pożerają. Ulubionym 
trunkiem prusaków jest piwo. Te 
ruchliwe stworzonka towarzyszą 
człowiekowi od 10 tys. lał, a jeszcze 
dłużej współżyją z człowiekiem 
małe wampiry — pasożyty.

uczucie swędzenia. Larwy koma­
rów rozwijają się w pobliżu wó­
dy. Gdy w 1987 r. lato było desz­
czowe populację komarów, która 
rozwinęła się nad Renem, obliczo­
no na 50 min.

W przypadku pluskwy -— to i 
„pani", i „pan” delektują się 
krwią. Te 3—8 mm wielkości stwo­
rzenia dnie spędzają w różnych 
szparach, zakamarkach, a nocą 
wychodzą na żer. Każde takie 
zwierzątko ssie krew przez 10 mi­
nut i to bez żadnego ryzyka bo 
ofiara niczego nie czuje. Swędzenie 
odczuwalne jest dopiero po 24 go­
dzinach od ugryzienia. Pluskwy 
żywią się nie tyjko krwią. Mają 
one dwa małe organy, w których 
rozwijają się grzyby dostarczają­
ce organizmowi potrzebnych wita­
min. Pluskwy są bardzo wytrzy­
małe. Te łóżkowe mogą głodować 
nawet przez rok. Ale wytrzyma­
łość tę należy rozumieć jeszcze 
inaczej. Podczas jednego z ekspe­
rymentów odcięto pluskwie głowę 
i okazało się, że reszta organizmu 
funkcjonowała jeszcze przez kilka 
miesięcy.

Sytuację

Innym stworzonkiem b 
go towarzystwem nie pr?™,, re’ 
jest pchla. Pchła skacze ń^?atny 
To 2 mm wielkości zwierzak>eW;' 
tuje na podłodze na prTechn?*' 
cą ofiarę. Istnieje 1200 
pcheł żerujących na psach koS' 
myszach, ptakach i oczywiści. 
dziach... Ludzka pchla skacze 
wysokość 10 cm i odległość M , 
czyli od 50 do 150 razy więcej X' 
wynosi długość jej ciała Talu 
skoki możliwe są dzięki ełastyć? 
nym, silnym mięśniom łap które 
potrafią naciągać się jak sprężyn, 
i katapultować. Amerykanki bio’ 
log Kim Parker sfilmował skok 
pchły. Po przeanalizowaniu zapisu 
obliczył, że porusza się ona z pręą. 
kością 100 cm na sekundę. Pchla 
jest więc dwadzieścia razy szybsza 
od rakiety Apollo.

Sensacyjnie skaczące pchły, s. 
krobatycznie latające muchy, lU-' 
biące krew wszy i komary mogą 
być jednak niebezpieczne, nawet 
pojedyncze okazy. Roznoszą one 
bowiem różne choroby: Pchły dżu­
mę, komary — malarię, muchy — 
choroby oczu, wszy — tyfus pla­
misty. Wiele osób jest uczulonych 
na roztocza. Dlatego też człowiek 
nie lubi swoich sublokatorów i 
stara się ich zwalczać. Tradycyjne 
sposoby łapania, zabijania poje­
dynczych sztuk nie są rozwiąza­
niem. Wystąpił więc- z całym arse­
nałem ■ broni chemicznej. Ale i to 
nie zawsze pomaga. Wiele stwo­
rzeń uodporniło sję na różne pre­
paraty chemiczne, a kolejne poko­
lenie jest z reguły jeszcze bar­
dziej odporne. Otoiicza się, że n» 
świecie jest już około 500 gatun­
ków insektów, które przyzwyczaiły
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się do pestycydów.
Karaluchy są praktycznie nie ’ 

zwalczenia. Z ich plagą nie mogą 
jporatfaaó sobie nawet wielcy ludzie 
w Pentagonie, którzy przecież jed­
nym naciśnięciem guzika mogą 
miszozyć cały świat. Po wojnach 
aostaną karaluchy i zgliszcza. ,

Na podstawie „S terna" 
opr. BOŻENA KOŃCZAL

i, ,n ---------—

pisany przypadek dowodzi, że już 
czas najwyższy przyjrzeć się te­
mu problemowi bliżej, a właściwie 
zacząć wreszcie skutecznie prze­
ciwdziałać. Należy bowiem spo­
dziewać się, że przypadki takie 
zdarzać się będą coraz częściej. 
Tradycyjne budownictwo mieszka­
niowe nie wytrzymuje bowiem ra­
bunkowej działalności kopalń. Do­
dać do tego jeszcze trzeba bar­
dzo niestaranne wykonanie budyń- 

KLĘSKA URODZAJU

CZEKANIE NA TRAGEDIĘ?

8 - Polska Miedź

Kiedy idziesz do łóżka nigdy nie 
jesteś sam. Spisz spokojnie chociaż 
w materacu, na którym spoczy­
wasz, trwa nieustanny ruch. Tam 
mieszkają bowiem roztocza — ma­
leńkie stworzonka o wielkości 
jednej trzeciej milimetra. Tempe­
ratura 25—39 stopni sprzyja roz­
wojowi i aktywności tych zwie­
rząt. Śpiący ogrzewa roztocza wia- 
srtym ciałem, karmi je łuszczący­
mi się skrawkami skóry. W jed­
nym gramie kurzu twego materaca 
żyje około 10 tys. roztoczy. Bojące 
się światła stworzonka roją się też 
w sofach, pufacłi, poduszkach, dy­
wanach i są bardzo przyczepne. Po 
gruntownym odkurzaniu pozostaje 
w metrze kwadratowym dywanu 
10 tys. żyjących w kurzu roztoczy. 
Nawet największe porządki nie 
pozbawią nas tych niechcianych 
sublokatorów!

Homo sapiens należy do wielkiej 
rodziny organizmów żyjących we 
wzajemnych współ zależnościach. 
Są na siebie skazane. Małe i wiel­
kie organizmy żyją wszędzie; na 
pustyni, na drzewach owocowych, 
oceanie, na pohi i oczywiście ,w 
domostwach ludzi. Gdyby się do-, 
brze rozejrzeć, okazałoby się, ża 
wokół nas jest cale zoo. Różne 
są to zwierzęta. Część z nich wi­
dzimy, inne nie, jedne siedzą spo­
kojnie gdzieś w kącie, są też takie, 
które błyskawicznie przemieszcza­
ją się, są w stałym ruchu. Nawet 
nie zdajemy sobie sprawy ile ga­
tunków zwierząt żyje wokół nas.

Na przykład Łepisma saccharina 
— zwana cukrowym gościem — 
jest 10-milimetrowym insektem. 
Dnie spędza w ukryciu, w nocy wy­
rusza na poszukiwanie pożywienia. 
Jak sugeruje juź nazwa najwię­
kszym przysmakiem tego insekta 
jest cukier, ale nie gardzi też in­
nymi okruszynami, które spadły z 
naszego stołu. Niezły apetyt mają 
również niewinne zwierzątka zwa­
ne srebrnymi rybkami. Większa 
ich grupa może zjeść nawet grzbiet 
książki... Muchy już w hierogli­
fach egipskich były symbolem na­
tręctwa Zerują wszędzie. Można

zytę, a po obejrzeniu mieszkania, 
podjął decyzję o przydziale inne­
go mieszkania. Jak potoczą się 
dalsze losy rodziny Krajewskich 
napiszę za miesiąc..

☆
Czas jeszcze na refleksję. Dzia­

łalność każdego przemysłu przy­
nosi za sobą określone skutki, w 
różnej postaci. Są to zanieczysz­
czenia, zatrucia atmosfery, degra­
dacja środowiska naturalnego. 
Przemysł wydobywczy powoduje 
tzw. szkody górnicze. Są one o 
tyle uciążliwe, że trudno je prze­
widzieć, trudno się skutecznie 
przed nimi bronić, choć istnieją 
różne metody znacznie ogranicza­
jące szkodliwą działalność kopalń. 
Jedną z takich metod jest tak 

' zwana podsadzka. Metoda droga, 
.i ale jak na razie najbardziej sku- 
j teczna. Polkowice są w zagłębiu 

■ miedziowym najbardziej „trzęsą- 
« cym” się miastem. Tu widać naj- 
' wyraźniej, skutki tąpnięć. Popęka- 
' ne ściany, wypaczone okna i drzwi 
; należą do normalnych zjawisk. O­

ków, bowiem i tu swego czasu 
była moda na przekraczanie pla­
nów. Ta komplikacja spowodowa­
ła, że skutki odczuwamy dopiero 
teraz. Do tragedii jeszcze na razie 
nie doszło i miejmy nadzieję, że 
nie dojdzie. Mnożą się jednak py­
tania: jak temu przeciwdziałać, 
skąd brać, pieniądze na kosztowne 
remonty, kto ponosi odpowiedzial­
ność za zły stan budynków, co na 
to kopalnie, czy mieszkańcy Pol­
kowic mogą się czuć bezpiecznie 
w blokach, które mogą okazać sie 
domkami z kart?

Większość tych pytań pozostaje 
na razie bez odpowiedzi... I jesz­
cze jedna kwestia. Dlaczego pan 
Krajewski musiał aż dwa lata 
chodzić, wydzwaniać, odwoływać 
się do prokuratora, prosić o inter­
wencję redakcję, w sprawie, któ­
ra w każdej chwili groziła prze­
cież tragedią?

KRZYSZTOF GRZEGORSKI

(PS. Nazwisko bohaterów' zostało 
zmienione).

(Dokończenie sir. 4)

oprócz, dorazaiego interesu płaco­
wego — jak to miało miejsce w 
przypadku protokołu numer dwa­
naście — powinno się widzieć in- 
teres strategiczny, w nowocze­
snych państwach kapitalistycz­
nych, w tych, które chcemy wi­
dzieć jako wzór do naśladowania, 
pracodawcy i związkowcy wyzna­
czają wspólne granice, których 
żadna strona nie przekracza. Tą 
granicą jest z zasady interes przed­
siębiorstwa, postrzegany jako 
miejsca pracy. Bywa, że związki 
zawodowe godzą się — jeśdi sy­
tuacja finansowa firmy tego wy­
maga — na Skrócenie, czasu pracy 
a bo obniżkę zarobków na jakiś 
okres przejściowy, byle tylko nie 

dopuścić do redukcji zatrudni®®* 1 
i bezrobocia. Żądania rewindyka­
cyjne stawia się zawsze w gram- 
cach ekonomicznego rozsądku, . 
myślą o przyszłości firmy < ę 
nionych w niej pracownikach. 
dzę, że spiesząc do nawocz 
Europy musimy rozumować Kaw 
goriami ekonomicznymi i ' . . 
nich postępować. Tam praca 1 
towarom, który ma swoją 
wynikającą z warunków i. 
wych. Tm szybciej to 
i uznamy, tym lepiej. Bo Prt> .... 
łożenia kapitalistycznej r!i^śiajjs- 
tości przy pomocy P° . °ijl u- 
tycznych klocków nie rooze-„zaro- 
dać. Grozi to kolejnym r 
waniem, by nie powiedzieć y 
kra w skutkach (katastrof 4*

Dziękuję za rtrziwowę-

przedsiębiorstwo „e x p e R t” 

w Lubinie, pl. Wolności 11/1, telefon 44-18-52.

ANGIELSKIEGO, niemieckiego

Ola dorosłych i dzieci (od 7 lat>

KURSY
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. PRZ.EGHANY MECZBOL?

ROBERT STARSKI
ML

Itgniczanic

JEŻ. AK

Mos-korzyn

początek,

Mleeznu
Jak na

Miedzi

12. Dzlewleń

-m cioroo-
Koronic

1. Kłopotów
2. Ćhooieni:
3. Studzianki
4. Lipiny
5. Raszów
ti. Rudno
7. Moskor
fl. jędrzyc
S. Chocianowa

punktów 
wodniczek..

Ili do przerwy 
iin trafił 9 ra­
zy w sobotnim 

jurałowicz i 
jeżeli tak da-

wieścią o okręcie tonącym j gryzo­
niach.,. Jednak ta rejterada nie 
prz.eszjkadjza - eks-prezesowi repre­
zentować klub w sądzie. Klub*do­
maga się zwrotu pieniędzy z tytu­
łu wyszkolenia za Szostaczikę...

W każdym razie pod koniec ub. 
roku stało się jasne, że tenis ziem-' 
ny. w wydaniu ■ lubińskim znalazi 
się na krawędzi.

Zmieniły się w klubie władać. 
Nikt nie,ukrywa ostrego kursu na 
oszczędności. A tenis, ziemny do ta­
nich sportów nie należy. Każdy so­
bie uświadamia, że tak między Bo­
giem. a prawdą, to tenis w Zagłę­
biu był czystą fikcją. Publiczność 
Lubina ani razu nie. oglądała swo­
ich (?) tenisistów. Korty są w Leg­
nicy, stamtąd są zawodnicy, trener 
i działacze. Tak. jak kiedyś. Przed

Mimo tych narzekań, trzymając 
się samych faktów, trzeba zauwa­
żyć, że Zagłębie w dalszym ciągu 
nie poniosło w obecnych rozgryw­
kach porażki i wespół z GKS Ka­
towice prowadzi w ligowej tabeli. 
Póki co, 
jest...

na początku 1987 roku, 
e -władze województwa 
na ~■ ich zdaniem kapital- 

' pomysł. Od .czego jest taki 
s* Zagłębie Lubin? Wydoby-

m). Właściwie do -dzisiaj nie 
itano komu zależało na prze- 
feniu agonii. Może ktoś łudził 
tie „złoty paw” Legnicy, czyli 
iły w parku miejskim kiedyś zo- 
K| ukończone?
Siwiały się namiastki talen- 
Łale w barwach Miedzi czy 
K-u mogli jedynie pykać sobie 
rtwsko. W ram raz wystarczy- 

do pokazania się na sparta- 
czy mistrzostwach kraju 

W pejzażu ligowym wy­
piło sił i umiejętności na błą- 
7 JK1 po trzecioligowych kor-

zmian wielkich nie 
n>e liczyć pojawienia 

--a Baki. Ża- 
i... Nie sposób 
że Zagłębie w 
na pół. gwizd-

Zejcr, który idąc 
runku poła karnego i widząc tło 
na przedpolu bramki Opolskiej 
po prostu strzelił, a piłka odbił 
się od nogi lubelskiego obrońcy.

jazdy ligowych 
'^wil ie 2yjqc jeszczc 
f(,f .ootKaniem Pucha- 

LsimJ’ skomentować 
“ p0dop>«ealych • 

A Więc po kolei. 
S*1C. Wisłą było 1:1 po 
»*'iCkarnego Kujawy. ..Go- 
i *"■!( prowadzenie już 
Snucie, lakżc z rŁutu' 
i '/„ulu Góry. A później 

Jaśnie, byl° jako ta,' 
i*0 Lu, ligowemu — jak 
"Ki szkoleniowiec -Le- 

lÓOZ*-. Łnaczy; lubi-
e’icr to atakowali, chcąc, 

i n'W doprowadzić do. rcmi- 
j3S”a’.,, to bez jakiejś wy- 
fCarniki. precyzji Gra- 
ł tematycznie - trochę 
>. T ai0 piłkę w wydaniu 

■P0111 powolutku, to samo, 
musi przyjść- skutek. 

k°n vm momencie, stało się 
f** ;flce że teoretyczni li- 
,[^ka pola. czyli Godlew- 

nie potrafili wpaść na

przyjęcia sekcji, teraz nikt nie c-hce 
się dc tej sekcji przyznać.

Trener Mikołajczak w. jednej rę­
ce trzyma listę rzeczy, głównie 
sprzętu, . które obiecał, tenisistom 
eks-dyrektor. Nowy , prezes bezrad­
nie rozkłada ręce zasłaniając się 
pustawą kasą. W drugiej ręce tre­
ner trzyma swoje podanie o zwoL 
n-ienie. bo czuje, że przegrywa cała 
ta . dyscyplina.r Jest realistą. Kilku 
działaczy na tzw. stanowiskach lu­
biących tworzyć wokół siebie 
splendor wielkiego tenisa, założyło 
Legnicki Klub Tenisowy. Twierdzą, 
że Zagłębie do szczęścia nie jest im 
potrzebne.

Mikołajczak jest akurat odmien­
nego zdania. Zna ceny, zna ko^/ly, 
*na układy. Be« Zagłębia, tenis 
ziemny wróci do korzeni, czyli do 
prawie amatorskiego pukania po 
trzeciołigowych kortach... Ale proza 
sportowego życia wskazuje, że in­
nego wyjścia nic ma. Nic ma.

Mło»zież na korcie

<*łXox’i1 TtnisaUCl1- (7~9 bm-l rozegrano 
M«WaMZle«nnego o G rand Prix 

W Jakiego. Startowa- ■ <10 lat 13.
dziewcząt zwyclę- 

M=rtaaroZyk; Monika
Jó<l ci i '"l?,kiewicz. Rywali- 
Przed °PCł>w wygrał ‘ Piotr 

”?rcinem Kościukiem 
tygrah 'J°rs>‘khn. Turniej de- 

sSy,Wia ruar® M»rta Cmjkie- 
C2UHjrnielcwska, pokonu- 

w1’ bukr-T, Ewę Czarncck-1 
i bę, — Magdalenę
L.- chłopców zwy- 

bawia?°rski — Piotr Mur- 
K'dufe ?arz*nkił “ Se" 

" W, 1 Marcinem Ko- 
zc‘m Romaniakiem.

blfcj/L • - zedzih 
mic/-de.vcn podróżach...

Kadrowo 
było, jeżeli’ u JC uczyć-Ó W bramce Jaros^, 
głębio Wyj;ralo 2 0 
uciec od wrażeni; 
da

rtWk przepakuje z kortu 
So bunesu, z biznesu do 
Lrslwa i sztuki, a robi to 

,e swobodę, ale i z roz- 
przede wszystkim lekko

(D. Pasjient — ..To jest 
■ moja gra”:)

rOEOŃSKl SIĘ •
je, niewiele »le 

■ ■■ W

nie za sprawą gości, którzy zu­
pełnie przyzwoicie radzili sobie /. 
atakiem pozycyjnym i defensywie 
Zagłębia sprawiali trochę kłopo­
tów. Jakby zdenerwowani gosp >- 
darze kilka razy ostro zaatako-

sytua^r^irs;1^^0' 
połowiczny sukces. UZ’’ać

W sobotę w Lubinie przeciwni 
k>em Zaglębia był lubelski Mota 
K’,TW.°ln;e.™e« ten miał s^ 

na proś-bę 
Motor zgo7 

— — ~3-ie. 
w perspek- 
meczy pu*

W 18 minucie pierwszego gola 
strzelił Wójcik głową po rzucie 
rożnym, a na dwa zero podwyż­
szył... albo Kuraś strzałem samo­
bójczym, albo lubinianin Adam

Sponsorami. tej p°żyg^poP 
Zuy uSPMiastanii Gnńńy-’P*>1:

osin'TKKt
Start” w Polkowicacn.

^|?'lżle‘:akRo^ar ^^'mąnle srali w 

Zcjer, Maieiniag’

Cle miedzi. W. normie, ceny na gieł­
dach surowców, idą w górę, klub 
pieniędzy miał w bród, więc czemuż 
go nie traktować jako dojnej kro­
wy.... Uchwalono, że Legnicą sek­
cję tenisową przękażc Lubinowi. I 
tu , stała się .r-^ecz . ciekawa. Otóż 
biedn-a jak mysz Legmiea nie, za- ;

,. nijer^lą oddać, sekcji. Decyzje o-
tfiego Fibaka, póki co w Pob-‘ proleslowaaio, straszono ibp Nje-’ 

A nie doczekaliśmy i chyba- wiele to pomogło. .
Czekamy. Na pewno też nie- Tenis w barwach Zagłębia bly- 

,ię to z udżiałem tenisistów skawicznie rozpoczął marsz w gó-
-.idtiego... ■" rĘ- Właściwie moóna by to określić z. . . .. ....
■gfcCr-'.. ..; . ■■ mianem cudu. Bo w końcu zawód- Optymiści wierzyli, ze kryzys'u-

POZŁOŚĆ - AS niey. byli ci sami co w Legnicy, w <la s>ę agodńie ominąć Tfeńer Pa-
SBRWISOWY dodatku i tak trenowali w Lęgni- w.eł• Mikolsjcltak był tak-ze przeciw-

ny formuttówinniu tezy o waoińae u- 
pa<łku sekcji. Wyjażzl najlepszych, 
owszem, byłj dotkliwą stratą, ale 
przecież nie można było pominąć 
plejady młodych graczy, którzy w 
wieku 14—16 lat byli już ha kra­
jowych listach klasyfikacyjnych. 
Po sukcesy zaczynają sięgać Adam ' , ; i - ić ł. j,‘ , aa 4 i - i ■ t laty w zasadzie zmuszono klub dcSkrzypczak, Paweł Motylewski, Ja- J................... ...............
roslaw Wołąsewicz, Grzegorz Fi­
gura i jn-nh Niemniej trzeba byłd 
zapomnieć o ligowych sukcesach’. 

Potem nastąpił casus Adama 
Skrzypczaka. Tego utalentowanego 
tenisistę wypatrzył szwedzki me­
nedżer Mark Proffus, który opieku­
je się’ m.in.’ Wojciechem Kowal­
skim: Tatką samą opiekę zapropo-r 
nowa! i Skrzypczakowi, który swą 
grą wywarł na nim'korzystne Wra­
żenie. Transakcję na linii Proffus 
— Polski Związek Tenisowy sfina­
lizowano bardzo szybko bez ogląda­
nia się na... Zagłębie Lubin, które-1 
go zawodnikiem był w końcu 
Skrzypczak. Lubiński klub nie do­
stał nawet złamanego szeląga, a ca­
łą porażkę skwitowano lub raczej 
usiłowano tłumaczyć luką w prze­
pisach sportowo-.pra’wnych, co aku­
rat zakrawa na żart, bo wicepreze­
sem Zagłębia-ds. tenisa byl praw­
nik. Był. bo niedawno zrezygnował, 
co /złośliwi spuentowali przy po-

■ decydowały dwa czynniki: ogrom­
ne pieniądze — teraz, już tenisowa

■ centrala nie mogła krzywdzić sek-' 
', cji tak potężnego klubu, oraz szko­

leniowy talent Bogdana Maruriia- 
ka. Pan Bogdan potrafi! wycisnąć 
z przeciętnych zawodników to, co 
było w nioh najważniejsze dla 
Aportu. Poprawiło się zaopatrzenie 
w sprzęt, odżywki, możliwość licz-

. nydh startów w turniejach-nie by­
ła już marzeniem.

Na sukcesy nie trzeba było dłu­
go- czekać. Awans do ' I ligi, zwy­
cięstwa -w najpoważniejszych kra­
jowych turniejach braci Skrzypcza­
ków, Szostaczkij Stadniczenki itp. 
O lubińskim (?) tenisie było głos- 

, no nie tylko w granicach ćrwczes- 
.nego PRL-u...

być w Lublinie, ale 
działaczy' Zagłębia - Motor 
dzil się zagrać jesieni, na GOS 
Nie da się ukryć, że 
tywie przygotowań d<.

• ri\»rh’ norscZkł szczypł*

•pŁ?"' w Vewar

^"."'w.i n-ahły po. » nr

meczu, a w 
Krzyck ów P<> a l; 
lej pójdzie, tienen 
lohskiemu przyjuzi 
opuszczać Legnicę.

TRIUMFUJE—-

Jak lak datej P^zie, ,lo -ezypior- 
niści Zagłębia tornado. Trzy piuiK- 
przejdą niczyn\tdwumeczu ze Stahl tv w pierwszym dwumec/.i lus
Mielec zostały zw^,y Ru<iy Śląskiej i sesją wyjazdową do FU «y unw;1i_
dwima o^ycięstw 
dem 30.26 i 21 •. • Lubina Andrzej 
spotkań byl !snaJP^el: meczach rzucd. 
pułka (w vv sobotę celnie

. łącznie 19 gohh kt^l\ewnn*u 12 razy.
rzucił 11 >azy, ‘ . 23 gole. Nic, tyl“czyli w sumie zdobył b 
ko pozazdrościć

exodus najlepszych
Rok temu’ misternie wznoszony 

domok runął jak gdyby byl z kart. 
Artur Szb.staczko wyjechał na sak­
sy do RFN, Waldemąr Skrzypczak 
do Wiednia, Stadn iczeoko ruszył na 
podbój RFN, a i twórca sukcesów 
trener Ma.runia.k miał dość porów­
nywania zarWków swoich i7 trene­
rów z' innych sekćji Zagłębió, któ­
re nd wet‘dó pięt nie dońaśtały 'te­
nisowi ziemnemu i także wybrał 
się do RFN.

mijanem cudu. Bo w końcu zawod­
nicy. byli ci sami eo w Legnicy, w , 
dodatku i tak trenowali, w Lęgni-.

, cy,-bo tam mieszkali i tam była ja-
łat temu nie - byio różowo. ka ia*ka baza, ba, nawet działacze 

igw wydaniu legnickim ledwo byli ci sami! O łnarszu, w górę za-

.bigniewa

za

ka. Niby można się cieszyć, bo 
zdobywa punkty, ale z laką grą 

pełną minimalizmu i oszczęd­
ności organizmów, widza na try­
buny się nie przyciągnie...



TYMCZASOWY ^R0;WNJ*L mifdZI " 
KOMBINATU GÓRNICZO-HUTNICZEGO MIEDZI

W LUBINIE,

OGŁASZA KONKURS
na stanowisko

DYREKTOR A
ZAKŁADÓW GÓRNICZYCH „RUDNA"

z siedzibą w Polkowicach.

Osoby ubiegające się o stanowisko dyrektora powinny spełniać następu­
jące wymagania:

• wykształcenie wyższe, preferowane techniczne i ekonomiczne,
• pożądana znajomość co najmniej jednego języka zachodnioeuropej­

skiego,
• preferowany wiek do 45 łat,
• predyspozycje do kierowania zespołami pracowniczymi,
• staż pracy na stanowisku kierowniczym minimum 4 lata,
9 gotowość poddania się sprawdzianom wiedzy i badaniom cech i umie­

jętności kierowniczych. , ; L ... ■ ; ■”*

Oferty składane przez, kandydatów-powinny' zawierać- . ." L

© dyplom ukończenia studiów, * ..
© umotywowane zgłoszenie do konkursu, '
© kwestionariusz osobowy z'fotografią, i,. •
© życiorys, ■
® opinie o pracy zawodowej z ostatnich 5 lat,
© zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia,
# oświadczenie o stanie majątkowym.

OFERTY wraz z dokumentami należy składać osobiście w Wydziale 
Spraw Osobowych KGHM w Lubinie, ul. M. Skłodowskiej-Curie 48, II 
piętro, pokój 44, w terminie 14 dni od daty ukazania się ogłoszenia w 
„Gazecie Robotniczej".

Konkurs przeprowadzi komisja konkursowa w składzie określonym w 
„Zasadach przeprowadzania konkursu na stanowisko dyrektora w zakła­
dach KGHM".

Dodatkowych informacji udziela się pod ar. telefonu; Lubin 46-12-20 
i 46-12-21,

fi

5

V

CO, GDZIE, KIEDY ?

• BARAN (21 ni_18
nerwów, więcej luzu p‘;v)- Mniei 
odchudzać, a *
Twój pies potrzebuje
łosci i ruchu, wyjdź z n;^e) <*u- 
cer. Taksówka marki Sr* 
przysporzyć ci kłopotów ’

• BYK (19 IV_20 v) 7 
tempo: praca w zwięks^^ 
miarzc czasu to nie . . *h 
życie. Wskazany wyDad T°b n» 
Kontakt z komunikacją ° >.?• 
ogranicz do minimum Mm 
siądziesz się na rower’ prie-

• BLIŹNIĘTA (2iy 
Kłopoty ze zdrowiem ostatni0, 
sW/ię - wskazana u' 
karska. Skorzystaj z
się pory grzybobrania; ńS” 
rekreacji na łonie natury wx<£ 
poprawi twoje samopoezuT 
wniesie pogodę do domu.

• RAK (23 VI—22 VII) Doh
atmosfera rodzinna może w nić 
długim czasie zostać zmącona £ 
przez kłopoty zawodowe. Zastani® 
się, czy nie warto zdobyć u nowe 
umiejętności -lub zmienić prace (J. 
wa-żaj na zdrowie! '

: 9 LEW (23 VII—22 VIII). Pdi- 
tyka to twój żywioł, korzystaj ta- 
tem z koniunktury; Nie-lefewai 
przeciwników..! nie zapominaj o 
przyjaciołach. Ważni są jedni i 
drudzy. 'Czy nie czas, by z kom- 
piitera „przesiąść się” na telefad

• PANNA (23 VIII—22IX). Two­
ja przedsiębiorczość pomaga ci w 
realizacji życiowych planów. Pa­
miętaj jednak o zachowaniu umia­
ru. Powściągliwością zdobędńest 
więcej. Niebawem oczekiwaną in­
formacja o węglu drzewnym. Nie 
zapominaj o nerkach i działce.

9 WAGA (23IX—22 X). Trapią 
cię lub będą trapić kłopoty ® 
zdrowiem. Więcej snu! Nie forsuj 
śię w pracy —■ pozwól na t» *a' 
ńym. Czy nie warto więcej CM' 
su poświęcić na muzyczne fasef- 
nacje?
9 SKORPION (23 X—32X0. ft- 

myśl o swoim bezpieczeństwie 
drodze — wskazany remont P£ 
jazdu. Paleniem papierosów 
uspokoisz swoich skołatanym < 
wów. Nie przejmuj się syt 
pracy, ale nie wykonj£>,,Jie hu- 
jej złośliwości, tylko Poc
moru. , ,. vri|.« STRZELEC (23X1-41^, 
Na wszelkie kłopoty zWiekaj 
modna fryzurą — ,™e .rffibie- 
więc z wizytą u JLą n» 
nia! Radość z udanego p0Ciu- 
jakiś czas poprawi “ ^ur(Wać ‘ 
cie, a nawet może K „gcznuei1’' 
permanentnym kiej ci
Powrót do zdrowia bl sk> 
bv wydatnie odciąży,woje r

Stóć - lw Tym 
podróż. Kłopoty rodzi^ 
go się skończą. DM) po<r^ 
lektroniczny, będziesi nV]e
bował. Zastrzyk got°wi£' 
zaskoczy.
9 WODNIK (21■ jcjsain^ 

passa w pracy ^fj^zuje^i 
czucie — nareszcie c(1j w pc 
jesteś na 
doceniany. W.1*, tgk« Lpiie 
cyjny wyjazd, a wy^ 
transakcja hanci 
polepszy fhwnse. IlD- "J V
9 RYBY (1911 „ie siac*^- 

cy bez zmian. c® '
możesz spocząć ■« 1 alk»h^%J. 
cej finezji!!!
zajmu się /ł^Jopotf 8 
W perspektyw^ * f]tf 
— zamów juz sza

cji udziela sekretariat Ofaorlfca Nau- 
czarna Języków Obcych, teł. «-4t-07.

Wystawy:
W Stanisława Rzepy — Grafiki, 

„• Wiesława Dębickiego t Tadeusza 
Siwęda — „Województwo legnickie w 
obiektywie reporterów”.
• Aktualne kroniki CAF 1 KAW.

DK „ŻURAW”
PczyJmuj*J zapisy do: zespołu 

dziecięcego (wiek 6-10 lat), zespołu 
lanca nowoczesnego (u—16 lat), ama­
torskiego studium wychowania arty- 
W-lo^u , .miuzyka-plastyka-śpiew” 
°U z™ ta“ca, towarzyskiego (6-10 

‘• Zapisy w pok. nr 1 w eodz r_
Wszelkie informacje teł, 44-W-13.

OK „WZGÓRZE ZAMKOWE**
w Galerii „Zamkowej” obeirreć 

można wystawę dokumentulaea
Z sierpnia i

• , ~ Sierpień '62”.beT-zem"13 °'

MG OK
e •fotogtXSSl,ry «««“kdw aek- 
- ss.09., g. h, ’ 1 ’ '■“‘•‘wy Jesieni” 
A*ia*yku“W.l M.W-.',PgaW13<”>y Sw'at

OGŁOSZENIE
zguby

e^rU oddzialow^M^au “ ■ t'efel: Sz‘y-
"yeli Stamstaw3'

kuJ'?y tańca towarzyskiego I, IL 
III st, (młodzież od lat 11) *

un<vwny ku™ Języka niemiec­
kiego dla początkującycll (S miesią­
ce) Szczegółowych Informacji udzicta M4o!l5AllySlyCaly “OK-Gtogów^tel

OŚRODEK ARCHEOl.OGICZNO- 
-KONSERWATORSKt

Wystawy stale; „Pradzieje woiewó 
dztwa legnickiego”, „Muzeum nu.*" „Dzieje Księstwa GlógowSo 1 hż 
storlą miasta Głogowa< Narzędzi; 
wymiaru sprawiedliwości”.

Uzasowe; „Czasopisma drueieim 
biegu , malarstwo Leszka Plhiiewicza'

n , LEGNICA
OKRĘGOWE MUZEUM MIEDZI

Wystawy stale;
® 'Legnica, In octu oculi” i i , 

ryczne dzieje miasta. 1 
by*ko'wejPlamienia1ki fogmćkfo’.

Czasowe:
rety Ch&i4fkXV ,Te- 

^lu^Tow^^ef-

KMPiK LUBWł

:<yV rnemieckŁ ’-lćłl*> kura JC- 
wieku .U^rwŁM^Jw 

TEATR DRAMATYCZNY 
W LEGNICY

• „Szpital Rejonowy” — 20.09., g. n,
• „Zaczarowane pantofelki*' — ii m 

g. 12 1 28.09., g. 16.

KINA

GŁOGÓW — Jubilat — 20—21 09.: 
„Pracująca dziewczyna” (USA), Czło­
wiek w ogniu" (USA), 25.09.—1.10.;

(VSA>’ „śuperglina” (USA). 
N każdą niedzielę o godz. U.M ze­
staw bajek dla dzieci.

LEGNICA — Ognisko — 20.09.: „Bat­
man (USA), 21-27.09.: „Trzech męż­
czyzn i dziecko" (USA), piast — 20— 
—27.09.: „Krótkie spięcie II" (USA) 
„Emmanuelle” (franc.), „Orły Teml-

27 09—3.10.: „Predator” 
(USA) Wyznawcy zła” (USA), „Wiel­
ka draka w chińskiej dzielnicy” (USA) 

LUBIN — Muza — 20—24.09.: „Czło­
wiek z blizną” (USA). W każdy wto­
rek o g. 18 DKF i W każdą niedzielę 
o g. ii poranki.

Kina zastrzegają sobie prawo zmia­
ny repertuaru.

DOMY KULTURY I KLUBY 
GŁOGÓW

MOK
prowadzi zapisy:
• ZPłT „Głogów’’ (młodzież od 15 

lat),
• rytmika dziecięca (dzieci od lat 

7 do 1S),



jJJ.25 „Walka o demokrację”' • (4/ — 
ang'8"13 w.lilbszoSci" — serial' dok.

Polska Miedź - 11

' SAT

9.00

Argentyna), 19.00 

puchar Davisa: 
Argentyna, 1.00 
Prix Portugalu.

SOBOTA, 22

euhosport. 
przed Grand_ Pr>x 
Trax,. 1.— - -
J3.00 Transmisjo ż 
esów o PBjW E_ 
USA 1 A"sU’ ’,ir,.«c Formo,j ■■■ Wyścigi samochodowe  . mecx Au
RFN 20.M Puchar ■D6m jo Formula- l Salia - A*?e>®g“u’ ***■
_ Grand Prlx PorW"^ Aus|r»a - 
24.00 Pnol^Łi^Styn ' oHmplj'*1-

Kootln’ Toolin Roun

WRZEŚNIA >M« '<■

’V%ortugal», 1 
uranu * "-L na wcekend, 
,2.30 .P!?P°zycóJlfinalowyeh me- 

Davlsa *A'isli a 
Argentyna), w 

. Formuły ni /

21 WRZEŚNIA 1990 R.

Czas dla zdrowia, 
‘ r‘> WMy Eurosportu, 11.00 
i* PucŁrJP01^ wodne,. 12.00 
C l?nftD?yiSa mecz Au" 
Ib.? Argcmu Nłecz tenisowy Au- 

i«Zna’ 18,30 Propozycje 
Pum Wiad.łmoAci Euro- 

«bu" Aron F Davlsa: mecz 
?pa’ 2)-00 Wrcsl- 

2?’ ~~ Pyzed Grand 
U „ ’ " W Tras., te Io„ „
' IJai rsub i,AUal des Brumes, & n^No 00 Boora “ dra- 

En v.Ulr»ler, 15.00 
Nt" komS^na> 17-°° R:,i~ 
r^r**^®*^^* a’ 19'°° Breath- 

'u. ».» -“.Watch over Me 
k *>iUe, Swhik Shllt, , j.w 

Goca Morning

. . dramat s5.00 Vroeger IsVjelnam — diamui,
.P^3' ^“stwi^Sprińg^eldów, 

^Bogaty 1
lik, ,2.<W Der Preis ist be>^. ( ,t.
syka w południe, IW lcf6w, ,7.10 
ny, 14.10 H>s‘°.r,a,„X. 19.10 nas A- 
Quiz, 17.55 AktuaV'"<m’alil 21.00 Film 
-Team,' 20.00 Przeciw mani, 
fabularny.

t^no^dc- -

b' - s‘“vv£jotyKa, »- 4hrłner 5.00 Angel of»nce - “

nTV -ndz.«^yprśhow,
dzieci, !>.3S KiacK na Jy<2e_
,o!5 n°Óo Rohm ilood, 12.30 Klasyka nłC, H.w «' Fiinstonowic, 13-25w południc, 1X00 Tccnagc Mu-
C.O.P.S. — SC1‘? High Moun-
tani nero Tur .Auto, »,« lain Itengeis, !«•« ai _ serJal
Wspaniale łatą. u’- f 45 Aktual- 
Krym., „,’iMFiJ?n‘['ab 22.00 AUes NlcMs 
noścl, 20.15 J Film erotyczny.
Odór?-’ — t»now,

DZIELĄ. 23 TRZEŚNIA IWO «■_

wyścig Formuły 1 
Transmisje .»•

Grand Prix Portugalii, tenisowych me­
czów o Puchar Davisa (Austria — 
USA 1 Australia 
Australijski lootbaU. 20.00 Hiszpańska 
piłka nożna, 22.00 
mecz Australia — 
Formula I — Grand

FILM NET. 7.00 Won Ton Ton, The 
Dog W ho Sevcd Hollywood — kome­
dia, 9.00 Robin liood, H-00 The Phan- 
ton Kld, 13.00 Stalag 17 - sens., 1S.00 
Walt Disney, 17 00 The prlncess Brl- 
de, 10.45 WUdcats, 20.30 Mackclh — 
dramat, ----- -
Bond, 1.00 Rocky 3 - 
Fraternity Vacation — komedia, 
Cn?i. pLV ;°oi” Pr.' dla dslęci. 9.35 
Bajki dla najmłodszych 12.30 Klasyka 

nołudnle, 13.00 Serabblc, 1300 Meln Vate“‘.. - serial, 13 35 Fltostonow c. 
14 05 Dr Who, 16-00 Jeden ma^ £.35 Ruletka. 17-50 Wielka 
Afryka “ serial, 19.10 Quiz PodrAini- 

ti 45 SpioRCł tv. 12.15 Primc Time, 
ów Tutti nutu. 23-30 cumę Stery, 
0.15 Różowa seria, Alfred Hitch­
cock.

.45 *v.vv
23.00 For You Eyes Only — 

1.00 Rocky 3 — dramat, 3.00 5.00

II c»n Francisco" (2) - ae-

M^isoo"!,0
U'? il^Jdych widzów: „Kwmit”.

^1? s»»Jr,c '
W Sk>fBS’ katolickl-

„Mrówka i mrów- 
l«P>’tan

<K«l«**"^'n 'Francisco” (») - 
CR 0|ice.„,’’ - «-t1o‘ USA- 
ępn^lacje - P™'- Andrzej

wieczorne.
H WSs»nWawa-Sojk>.

MJs phogkam U
M „ Telewizja Śniadaniowa.
M,terania <’n,a- „ 
ttSr»»ora-setamkowa".
g j{ r»% mrwra" ~ ’enaI 

Ml, „ _ Headllne News.
* : K» csN telewizji śniadaniowej.

'IjsMaS■ Mr i melodramaty na la- 
9®" halek" -iż.L-^łla „Krzywe Kolo”.

>łfti Mle'am na życzenie: „Roamo- 
%KHFr“&tów” - «y»n 'Whlt® - 
'M-^cWirr cHOry *** A,DS-- 
Jill^dÓwne — :..Tak

Upwi,Xte moie iycłe” ~ po™*6* 
y^-WaSaw^3 Jesień” w óbiek- 

iE rtP®rtera-'V 
liBrwielKi spoyt. ■ ....
r' E ElsPres reporterów.
TU kJ panorama dnia.

z lamusa:. „PoAywk a” — 
Ł k fab USA, reż. Richard Fleische£ 

charlton Hesfon, Joseph Ca1- 
Edward G. Robinson.

! R*.Refleksje nad lilozolrą pracy”. 
Su*# Komentarz dnia.

hatek - 21 IX im R-
^IłJ .iycie 00 *wcbtó” — serial

flJ kljR Wiadomości.
i tlW Yldeotop.

*1111 Kareta TDC.
Lfi „Tajemnicza wysp*” 03) — se-

■ liCSHF.
J5 Teleexpress.
S rt minut.
4 Raport
.11 „Star Trek -r następne poko-
F - serial USA.
tf Od „Kapitału” do kapitału.
lfi Dobranoc: „Bouli”.
II Wiadomości.
II „Klucz do Rebeki” (3) — serial 
Bcyjny USA.
II „Kwadrans prawdy”.’ , 
U Telewizyjny musie-hall — 

l* Wiadomości wieczorne.
PROGRAM II

K-ll.W Telewizja śniadaniowa.
• Panorama dnia.
J nWica Sezamkowa”.
s nSanta Barbara” (48) — serial

Ir ~ Headline News.
u 7hv' teIewizji śniadaniowej.
P* ubliżenia, czyli to i owo o fil-

U wp,ress gospodarczy.
labiryncie” — serial TP.

kia M-ZT?.c,COwa j’ł<rta przebojów 
g* Niedzwieckiego.
E^Rycerze i rabusie” (3) — se-
M?£"««'’»>’’ - rep..

Pan dogramy regionalne, 
gnorama dnia., sPort.

film

42)

4«) - se-

fihn dó*r.

wiadorno-

(2) — serial

Puchar I>avlsaZ

11.30 „V.. 
nial ang.

18.20 -
12.55
13.55 

>i»l USA.
15.25 
16.00 
w.oo 
10.00 
18.30
19.00 .

4ci spółki autorskiej’ „Czerwony Kap­
turek”.

13.30 Koncert na placu Poezdamskbn. 
akim.

21.00 ..Dwa -1- 2”.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Słowo na niedzielę” — ks. prof. 

Janusz Pasierb.
21.65 „Ulubieńcy bogów” 

a-ng.
22.40 Komentarz dniał
22.45 “ ' -

SOBOTA  » <2 IX 1990
5 00 Wladomose)

°raz
££ M&-a k.a'"-->

mość.
11.25
11.55
12.20

Rowy.
12.50

Bi.
„J?;20 >»^okendroler’
aykl rockowe!.

P-50 „Lustro' bhcznej.

16.10 „Gabinet cieni” r ,— •
wiiwska. tnł *— Izabella Cy-

17-15 Teleexpress17.K Snob kn-eki,
18M 7rtmiC 1 Premiery.
>9.15 Dobrałom "S

-Pok”. ..wiały pingWin Pik-
OA ftS WiadOm0ŚCl-
20.05 „Protokół”

21-50 Studio mo/t Romanus.

program 11
8.00 Panorama dnia.

>l-,n M^Szyn tc’ewlzjl toiadnnlowel.
IO.oO „Cudowne lata” (12) — ' Gńibi.

USAtW° lUC C1 n’e P°możc" — "sertal
10.55 W św i ecie ciszy.

„Ulubieńcy bogów”

„Z ziemi polskiej”.
„5 — 10 — 15”.
„Santa Barbara” (+5,
3A.
„Ojciec Dzierzek” —
Kontakt tv.
„Wielka gra”.
Fakty.
„Benny Hill”.
Serwis prorządowych

z serii 
ia czeka.

óhtonnoóó, nowoe-ze.
"znJO>h”'1 >o«em” 
„Ihlormacje" - __ '
„Sondaż” _

~ Progr. rozryw. 
reportaż Austra.

— magazyn mu-
- magazyn opinn pu.

„S16demha„ w „Jcdynce„.
W‘htaka.

NIEDZIELA — 23 IX 1»W R.

’ 9.00 „Teleranek” oraz film z serii 
„Niebezpieczna’ zatoka” (3).
' 10.30 s:Podw’Odne odkrycia” (2).

11.20 Agromarket.
11.50 Telewizyjny koncert życzeń.
12.35 Teatr dla dzieci — Randal Le- 

moine: „Kochane maleństwa” (cz. II).
13.30 „Dwie ojczyzny” — film dok. o 

Łemkach w Polsce.
14.00 „Pieprz i wanilia”.
14.45 Kino muzyczne Kydryńskiego: 

„To jest rozrywka” (cz. II osf) 
iiłm USA.

36.55 „Antena”.
37.15 Teleexpress.
17.30 Telewizyjny teatr roz?^”j-A1 

William Gibson: „Dwoje na J™51™- 
ce” reż. Waldemar Dziki, wyk-. Ro 
mań Wilhelm!, Daria Trafankowska.

39.00 Wieczorynka: „Wiewiórcze op 
wieści”.

39.30 Wiadomości. •_y^,.łAo 
20.05 „Kariera Emmy HaMe W

serial a-ng. , r^kiańskich”.21.00 .Wręczenie „Lwów GdansHici
22.10 7 dni — świat.

— wertal

WTOREK — 25 IX 1990 R.
USA.

Togi

U8A.
>1.10
12.90
1240
13.10
14.00

Publicystyka.
Wiadomości wieczorne.
Old Jazz Meeting — złota Tar- 
— „Studio 123”.

„Karle- 
ang.

Panorama dnia.
Sport.
„Capital City” (13 — osi.) 

ang.
Studio im. Andrzeja Munka. 
Komentarz dnia.

PROGRAM M
Studio sport.>5.06

15.30 „Capital City” 08 — ort.) — »c- 
>i*ł a»3g.

16.20  •
16.45
17.15 

USA.
18.00
38.30
19.00

Wiadomości.
Videotop.
„Luz” program na dola»k ów. 

Tełcexpross.
10 minut.
„Gry wojenne”.
„Rodzina Kanderów” <1) —

” — serial o-

„Widziane z Gdańska”. 
Ojczyzna — polszczyzna.
„A jeśli jestem Inny” — lilm

Fakty.
Przegląd PKF.
„Ich troje” — prezentacja mu­

zycznej rodziny Sadowskich.
19.30 Reportaż z XXIV Festiwalu 

Planistyki- Polskiej.
20.00 A.uto-Moto Fan Klub.
20.30 „Studio tajemnic” — Zagadki 

ańtropogcnezy.
21.15 Rozmowy o cierpieniu.
21.30 ' *
21.45
21.55

serial
22.45
23.45

10.00
16.10
10.20
17.15
17.30
37.45
18.10 

„Księżycowa dziewczyna” — v- 
byczajowy TP (12 ode., r. pro<l. 1988), 

•reżj Zbigniew^ Chmielewski.
19.15 Dobranoc: „Bolek i Lolek”.
19.30 Wiadomości.
20.05 Teatr telewizji — Tadeusz. Ró- 

żfcwicz: „Do , piachu”, reż. Kazimierz 
’ Kutz. : t

21.55
22.25
22.40

ka ’89

- J€-
...... „____ Riyją

0985 r.), reż. i adaptacja: Iza- 
,Bajki Ezopa”. .

— ^*rł«rć: ”bataJący do- 
Formula 7 ’l”lral- 
humS1rem‘C!'iO,OWt,kl ~ z ba,»- 
Formuła i. 
BHżej świata. 
Wyilarzenle tygodnia. 
Galena „Dwójki”. 
Tydzień w sporcie 
Pożegnanie „Łata \ radiem". 
Panorama dnia.
„Anastazja" (cz. 1) — (Jim (ab. 

Amó’/ , Marvln J- ChOmsky, wył,.; 
OlTeia dónn °mar ,sharif. duh Bloom, 

fle Hav|l>an<l 1 inni.
<-y ne.-,ganZ'nOWy bCZ sel<rc,6«’”: Nan- 

23.35 Komentarz dnia.
23.40 Akademia wiersza. 

poniedziałek — 24 jx mo R.

PROGRAM II
720 K110Mma <lni“-
7SO JJ1Ll'Jr»kop.

f‘T^‘5? ‘y®«tata.
ra Emmy Hartę "‘rC5vy“,Cych: 

PonleSU^’31 
-SA ”Łanta Barbara" (47,

PKl-CSS Dlm»nche.

>4,o

>5.15 -
16.00

tą i z
16.20
17.30
19.00
19.30
20.00
21.00
21.30 
21.45

USA,

9.35 „Dynastia” (43) — serial
16.00 Wiadomości.
16.10 Videotop.
36.20 „Tik-Tak”.
36.45 Kino Tik-Tak a: „Misia 

•wyprawa po skarby,
17.15 Teleexpress.
17.30 10 minut'.
37.45 Telewizyjny teatr prozy 

rzy Andrzejewski: nętemnoącl, 
ziemię" 
bella Cywińska.

19.15 Dobranoc: „
19.30 Wiadomości.
19.50 Spotkanie z ministrem Jackiem

Kuroniem. _ _ . . ,.CA
20.05 „Dynastia” (43) — serial DSA.
Mis? ,,Teraz” - tygodnik gospodar-

JM/K10 PfiWĘttNUĘ, TT TO THfWZJH NM 
fOWNNA PźM/ĆABOłiAMlHT!!

PROGRAM II
ZS~~J.100 Tetewlzja śniadaniowa.
8.00 Panorama dnia.
8.10 „Ulica Sezamkowa”.
9.10 „Santa Barbara" (49) — serial USA.
30.00 CNN — Headline News.
10.15 Mag. telewizji śniadaniowej.
10.10 Dookoła świata.
15.40 „Z wiatrem i pod wiatr”.
16.00 Kontakt tv — AIDS — Kuba, 

Paryż, Alabama. .
17.00 „Mechanizmy głodu”, cz. 2  

serial dok. ang.
18.00 Fakty.
18.30 Modlitwa wieczorna — Jasna 

Góra.
18.55 Reportaż z Chicago.
19.30 „Bigos” — reportaż o plasty­

kach polskich w Londynie.
20.00 Festiwal folklorystyczny.
zT.OO Wywiady Ireny Dziedzic.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Sport.
21.55 „Zmowa” — film fab. prod. poi. 

(r. prod. 1989, 05 min.), reż. Janusz 
Pctelski.

23JO Gdzie są taśmy z tamtych lat.
8.30 Komentarz dnia.

ŚRODA — 26 IX 1990 R.

9.35 „Był sobie raz pastuszek” — 
film CSRF.

J6.00 Wiadomości.
16.10 Vldcotop.
16.20 Dla młodych widzów: „Sami o 

sobie”.
16.45 Kino nastolatków: „Karino” (4) 

— serial TP.
17.15 Teleexprcss.
>7.30 Rolnicze rozmaitości.
17.45 „System”.
18.10 Klinika zdrowego człowieku.
18.30 Magazyn reporterów.
->9.18 Dobranoc: „Wodnik Szuwa- 

rek”.
19.30 Wiadomości.
20.05 „Mała Wiera” — film lab. prod. 

radź. (r. prod. 1988 — 328 min.), reż. 
Wasyl Piczuł, wyk.: Natalia Niegoda, 
Andriej Sokołow, Jurij Nazarów, Lud­
miła Zajccwa.

22.15 „Racje” — pr. publlc.
22.45 wiadomości wieczorne.
23.00 Targi jazzowe,— Łomża r9t.

PROGRAM n
7.55—33.00 Telewizja śniadaniowa.
8.00 Panorama dnia.
8.10 „Ulica Sezamkowa”.
9.10 „Santa Barbara” (50) — serial 

USA.
10.00 CNN — Headline News.
10.15 Mag. telewizji śniadaniowej.
16.30 Express gospodarczy.
J6.00 Kontakt tv.
17.00 Szpital na peryferiach” (13) — 

serial CSRF.
18.00 Fakty.
38.30 „Tanner !88” (8) — serial USA.
19.00 Magazyn „102”.
19.30 Galerią „Dwójki”.
20.00 Zygmunt MyciekAł — szkic do 

portretu.
21.00 „Ze wszystkich stron”.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Sport.
21.55 „997”.
22.55 „W labiryncie” serial TP.
23.25 Komentarz dnia.

M.20 Wiadomości wleczoi-.ic.
/Fes,,wal Art-vstów



1

z życia

ROWKROWY KIDNAPWG? .

TYLKO DLA ZNAJOMYCH?

SĄ MIESZKANIA!

[f/Ąntyreklama!
ten

się 
wy-

NflEZĄŁEZNY SJMOKZjl/MY POOORCAN .POLSKłEJ MB?DZ/»

Jest jakiś podział pracy. Prasa ma 
informować, a nie sprzątać g...

To nie jest paralela do słynnego 
powiedzenia Pana Marszałka itA 
nie łaska g... dla Polski wozić, je­
śli będzie trzeba” Polska nie ma 
tu nic do rzeczy

Nic tak dawno pisaliśmy o trud­
nej pracy polkowickich policjan­
tów. Pisaliśmy, źe niskie place i 
brak mieszkań nie zachęcają do 
podejmowania pracy w policji. Po­
mimo, że były kłopoty ze znale­
zieniem dla nich mieszkań, po u- 
kazauiu się w „PM” artykułu pt 
„Pomóżcie, jestem policjantem”, 
obruszył się zastępca burmistrza, 
twierdząc, źe przecież komisja- 
właśnie przydzieliła trzy mieszka­
nia.

Panie burmistrzu! Należy się 
tylko cieszyć, że udało się znaleźć 
te mieszkania. I nie ma się o c«

fe

12 września około godź, 11 na­
sza czytelniczka chciała wejść do 
sklepu firmowego „Zakmatu” w 
Polkowicach. Gdy uchyliła drzwi 
została wyproszona ze sklepu bo... 
jest przyjęcie towaru. Na pytanie 
kiedy sklep będzie czynny, usły­
szała, że za 20 minut. Po półgo­
dzinie na drzwiach wisiała kartka, 
że sklep otworzy swoje podwoje 
przed dwunastą. O tej porze czy­
telniczka po raz drugi weszła do 
sklepu w ślad za panią z wózkiem. 
Nic jednak z zakupów. Po raz 
drugi usłyszała, że sklep jest nie­
czynny, bo trwa przyjęcie towa­
ru. Niegrzecznie wypowiedziana 
informacja nie dotyczyła jednak 
pani z wózkiem, ani też innych 
osób, które przebywały wewnątrz • 
placówki i wcale nie . wyglądały 
na tam zatrudnione. .

POMOCNiK 
MASSKTNfSTY?

Dziewczynka i chłopczyk prze­
chwalają się: — A ja mam lalecz­
kę, a ja samochodzik, a ja mam..., 
.a ja... Wyliczanka trwa długo. 
Wreszcie chłopiec broniąc 
przed porażką, gwałtownie 
krzyku je: a ja wyżej siknę!
- Czy to przypadkiem nie
właśnie dowcip zainspirował pew­
nego obywatela Lubina(?) do sta­
rannego ob... torów kolejowych

wcześniej zamówiony wieniec 
pogrzebowy, wydała nie temu 
klientowi,- który 'yo ^>nówit.. 
^Szczerze od radzam korzy stam'- 

z kwiaciarnią

Przewodniczący Rady Miejskiej 
«isi«ną( K }KKiró.iowa,H« 

po mieście rowerem. Dało to 
asumpt do plotek, że z tego powo­
du nie dostrzega problemów,' e 
jakimi boryka się miejska komu­
nikacja, Parę dni tem« doniesio­
no wam, źe w biały deieit, w sa­
mym centrum Lubina ktoś prze­
wodniczącemu zwędził ulubiony 
pojazd.

Co dociekliwsi zastanawiają się. 
ezy ten faSł będzie miał jakiś 
wpływ aa poprawę funkcjonowa­
nia komunikacji i sprawności miej­
scowej policji! Bo skędiuąd wia­
domo, źe kasa miejska nie jest 
dla obu instytucji zbyt łaskawa i 
obu brakuje pieniędzy.

Czyżby rowerowy kidnaping?

smibkdzący potop

Doniósł nam jeden z. wrłeini-

zbędnyi Przebieg rozreów , 
PKP wskazuje, że aby ■ F 
ny” takim właśnie stał s'"Jsp‘es»- 
czywislości, potrzebne w * tEf- 
nie inne „smarowanie”.

■kolejce Pół godziny i ^'^Me'- 
tein że sprawunku w tym „sk 
pie”. Ale na nudę nie mogłem na- 
rrekai Ekspedientka pokłóciła s.ę ków, ■< od dwooh tygodni taw. ;. «acMienlami i okazało się.

kanały przeglądowe w b»«e .z. kuk wieniec
„Tomibudu” w Lubinie tą 
ne śmierdzącą bryją. EkiJW leeb- 
niezue LFK próbowały awinstwo 
wypompowaó. ale bez okutka i •*-.
Ir sobie spokój, e»yl< problem 
łały”. Zdenerwowani praeowntor 
baay powiadomili miejseowy-aane- 
pid. Tei bez skutku. Dowie do te-,, 
go, że (5 bm.) mechanicy odmó­
wili pracy. Jeden z nich aadąwo- 
nit do nas z prośbą o interwen­
cie. Interweniujemy. Ale aa Boga!

DWA PRYSZNICY

Nad restauracją Górniczej, n. ' 
rodka Sportu w Lubinie znaidut 
się pokoje hotelowe. Nic w .,2 
szczególnego, bo wszędzie jest tak ' 
•Że na górze się mieszka, a m «? 
te jada. Hotel GOS-u został W 
nak sfuszerowany. I kiedy k-ui 
■pluska się pod prysznicem nr*, 
dza prysznic gościom... resiauraes1 ś 
Wtajemniczeni powiadają.' że ąiij 
je Się tak dlatego, iż w.hotel,. 
wy cli. łazienkach' zapomniano , | 
izolacji posadzek, bądź nie wyk(u 
nano ich wcale.

Dobry gospodarz “zrobiłby wgz,. ' 
stko, aby szybko usunąć usterkę f 
Tym bardziej, że restauracja jest " 
wyłożona bardzo .drogą boazeria 
która po prostu gnije.

Gospodarz GOS-u pozostaje jed- 
nak zupełnie obojętny. Nic dziw- 
nego — nie on piąci. Wszystkie 
koszty pokrywa KGHM. Można F 
więc spokojnie tkwić w błogiej o- 
bojętnpści. i słodkim nieróbstwie. ■ 1 

Dyrektorowi technicznemu, klu­
bu przekazujemy, szczere.. wyrazy 
podziwu!

.Swego czasu wśród kilkulatków 
krążył taki dowcip:

Stępa pani czy co, nie widzi pa­
ni kartki, że skl,ep. będzie czynny 
od trzynastej? Niedoszła klientka 
wołała już nie czekać na kolejną 
zmianę kartki na drzwiach, bo być 
może znajomi pań ekspedientek 
nie zdążyliby .do tej pory, zrobić 
zakupów.

Widać w sklepie „Zakmatu" lu­
dzi dzieli się na równych i rów­
niejszych. Gratulujemy!

7. a waszym pośrednictwem prze­
strzegam potencjalnych nabywców 
r.óż, goździków, gerber i innych 
roślinek ozdobnych, przed doko­
nywaniem zakupów w kwiaciarni 
M. Cholewa w Lubinie (obok sta­
cji CPN). Pani ekspedientka jest 
tam wyjątkowo nieuprzejma, a ob­
sługa trwa w nieskończoność. W 
sobotę (łf bm.) wystałem się w

przy ul. Skłodpwskiej-Curie ■ (na 
odcinku KGHM-owskim)? Swe 
„niebotyczne” umiejętności zade­
monstrował on całemu światu nie­
mal w samo' południe. A może 
chcial w ten sposób zapewnić 
przyśpieszenie najbliższemu „eks­
presowi”?

Autora owego „wyczynu" za­
pewniamy, żc taki gest życzliwoś­
ci wobec kolei jest całkowicie

obrażać. Bo na czym jak na czym, 
ale na stróżach porządku powinno 
nam wszystkim zależeć. 1

DOWCIP RODZINNY ■

— Dlaczego oskarżony bije żo­
nę? — pyta sąd.

— Bo ona wszystkim opoioMa?. 
ie sie nad nią znęcam...

asjBaa&gnrw-iniiirara——? ■'

KRZYŻÓWKA ”PMU POZIOMO:

1. ptaik drapieżny,
6. streszczenie,
9. bakteria, ‘

10. zastępuje ina-tkę,
11. do jaztdy na. lodzie,
1;2. ukóch-ana,
Lk gwiazda włoskiego filmu,
14. człowiek prymitywny,
15. japońska sztuka układania 

kwiatów,
16. poświata,
19. uroda,
22. kieruje armią,
25. okres przed Boży m Na rod 

ńtem,
26. fizyik francuuski,
27. amortyzator,
28. uszkodzenie, defekt,
29. Józef Poniatowski
20. baszta,
> 1. f a za K s ię»ży>ca,
22. maluch, brzdąc.

PIONOWO:
1.

3.

4.
5. maszkara,
6. rodzaj roweru,
7- Wnłk odejmowaaja|

egoista, 
pomieszczenie gosiwdarcze 
gzyms zapobiegający ściekani 
wody po ścianie, 
sprawdzian,

rodzaj roweru.

8. sklep z tytoniem,
17. część pleców,
18. tkanina o splocie jodełkowym, .
20? samochód na olej napędowi,
21. strażniczka,
22. pokarm, . „.hn-
23. przycisk elektrycznego “Z

ka,
24. płaskodenna łódź.

„zbignik**'

ROZWIĄZANIE Z N« JS

Poziomo: wądół, strą^' a<**rtleii, 
powóz, rywal, antygka, j9. 
grzyb, karotka, Amati, ne ^Ika, 
wor, gęgawa,. zieleń, 
pęczek, córka, sdcurcz, kra

Pionowo: wyptawa. slrir 
łazanki, kwaterka, skąp®’ [er e-
gan. kolebka, mięczak. WQgorh
sencja, kredens, Ja>aC ’ 
rzepak.

Za prawidłowe ‘TJląiM** 
krzyżówek, „ .. iNA Sf'J. 
wylosowali: z nr 35 w •*
DZIENNA tub*".
PIOTR OGONOWSKI , ;J




